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Siara rodak yi: ul. Kopernika 1. 7, I. piętro 
otwarte od rodziny 10 rano do godz. 
1 w południe.

B ura administr toy i: ul. Kopernika 7. parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

PRZEDc LATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ11 
wyAOii:

w e  L w o w i e :  n »  p r o w i i m y i  : 7, a e r a n i e ą :

miesięcznie 1 zł 5 0 'et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 r t 6 zi. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

N u m e r  Ko szus je  6 d . wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie H rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGLOSTc .1'. I PC7ED0-- STĘ p r z y j m u j ą ,  wk 
Lwów e A dm iii is traoya  (G aze ty  N arodow ej1’ ul. 
Koperniku 7 ; w e r ryżj : O. A Jam  Ciborowski 
30 rue  Ji- Y a r tm ie  P u r i s : we -* ieitoło : H aasen -  
ste in  & Vogier iUuo Mass) W alilfiscugas.se 10 — 
Rudolf  Mosse KeilersiaJte  ■> A. Oppelik GrO- 
nergasse  13 — M. Dukes N ach f . : M ar. Augen- 
lei.l & E a .a i . c !; Le-suer Woli zoile « - Schalb.k 
Wolb.tJlc. 11 l ,1. Uannenerg, I. Wollzeile 19;
•* Ha u--.si : A Stel u t : ' ; «* Fra k fu rd  • • n. M. 
H a a łu n su u n  & Vogier i G. L . Daube & Comp.; 
w Wa sz -w Reich m an n  & F reu d le r

f.EN-s OJ LOSZEK : 0: n«s - n a  z wyczai?  na je- 
Ji ipszpiil to-.w wiersz o ro in y m  Jr i .k ie i r  lub 16* 
go miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lub j e ­
go miejsce 30 ot. — glosy publiczności za w iersz 
lub jego miejsce 50 ct. — Prywatna korespanden- 
cya 3 ct. od w yrazu.

im  in. Lwowa.
Lwów 15 marca.

W ostatnich dniach stycznia i w pierwszych 
lutego br radny miejski i prof uniwersytetu dr. 
St Głąbiriski przedstawił na dwu zebraniach lwo­
wskiego Towarzystwa prawniczego w wykładzie 
.Pod  dek osohisto-dochndowy w praktyce11 braki 
tej ustawy, wyzyskiwane przez fiskalizm kii uci 
skowi kontrybuenlów. Wywody wysoce cenionego 
profesora znalazły wielki oddźwdęk w całym 
kraju.

Przed kilku dniami, jak zaznaczyliśmy w 
krótkiej notatce kronikarskiej wystąpił Czas z 
ogromnymi rekryiniDacyami przeciw gospodarce 
magistratu lwowskiego a w szczególności p rz«  iw 
karygodnej niedbałości jego w ściąganiu podat­
ków we Lwowie, skutkiem której zaległości podat­
kowe we Lwowie wzrosły do 3 milionów koron a 
z dodatkami do 7 milionów koron.

Z omówieniem tego artykułu poważnego 
dziennika krakowskiego uważaliśmy za właściwe 
wstrzymać się aż do wyjaśnień prezydenta mia­
sta na pełnej radzie miejskiej, jakkolwiek Czas 
zapewniał, iż wiadomości jego pochodzą z pier­
wszorzędnego i żadnej wąptliwości nie ulegają­
cego źródła. Na wczorajszem posiedzeniu lwow­
skiej rady miejskiej, prezydent dr. Małachowski, 
skutkiem interpelacyi prot. dr. Głąbińskiego, dał 
wyjaśnienie — a mając obecnie zarzuty i odpo­
wiedź na nio, można rzecz bezstronnie ocenić.

Wysokość zaległości podatkowych we Lwowie 
miał Czas widocznie autentyczną — prezydent przy­
znał bowiem, że wynoszą one istotnie około 6 mi­
lionów koron, a gdyby chciał sprawdzić zupełnie 
dokładnie wysokość tej zalegh ści, musiałby się 
zwrócić wpierw o pomoc do władz skarbowych. 
Ale jakże całkiem odmienne oświetlenie przyczy­
ny te.i znacznej zaległości dał prezydent miasta a 
informator artykułu / 'ztm-t. ! f 'sas zarzuci! winę 
w\tycznie go-pndarec magistratu lwowskiego w 
ś< iąganin piniaików. My. nha/nnui ze stosunka­
mi Kcow-kiin;. ie«<> /.Jania ani w ierdzić nie im - 
żeinv. livc mnż , ze tu lub mnlz.i: zaszedł mkl 
jakiegoś w/.*iędiae;sz<-go fcujartnia egzekucyjnego, 
poszez. gólmch jednak wypadków nie należy 
uogólniać i rzucac w kraj. uskarżający się usta 
wiezme na m isk fiskalizmu, zarzutu, iżw jednem  
mieście i to pod bezpośrednjem okiem najwyższej 
władzy skarbowej, ludzie niemal wcale nie płacą 
podatku, bo 7 milionów koron zalegają Cyfra to 
istotnie duża, ale jeśli się zważy, że miasto Lwów 
płaci wraz z dodatkami II milionów koron ro­
cznie, że podatki płaci się kwartalnie z dołu, to 
7 milionów koron jest dopiero zaległością dwu 
kwartałów a nawet mniej, bo w cyfrze tej mie­
ści się wiele podatków, które z powodu ich nie- 
ściągalności będą musiały być wreszcie < dpisane.

Ostatnie katastrofy finansowe, które bardzo 
mocno dotknęły szerokie koła przedsiębiorców i 
kupców lwowskich, które sprowadziły w nastę­
pstwie zastój w induslryi i krach budowlany—te 
uważamy /.a główną przyczynę. A nawet gdyby 
w t a k i c h  czasach organy egzekucyjne magi­
stratu lwowskiego nieco względniej postępowały, 
to nie tylko ze stanowiska obywatelskiego, ale 
nawet państwowego, nie możnaby im uczynić 
ostrzejszego wyrzutu, bo nie leży chyba nawet 
w interesie skarbu państwowego, przez bezwzglę­
dne ściąganie podatku do; rowadzić kontrybuen 

i n a m n n R B n n a

ta, finansowo chwilowo zachwianego, do zupeł­
nej ruiny.

Do magistratu lwowskiego można mieć li 
czne i wcale poważne pretensye. — nie jednak w 
kierunku poruszonym. Również za rodzaj wyko- 
szlawienia etyki poczytać potrzeba, jeśli za de- 
fraudacyę jednego czy choćby nawet kilku urzę­
dników, czyni się odpowiedzialnymi nie tylko bez­
pośrednich jego przełożonych, którzy mieli nad 
nim obowiązek kontroli, ale i prezydenta miasta 
i caiy m agistrat W osądzeniach takich spraw, 
potrzeba zachować zawsze co najmniej bezstron­
ność.

Nie mamy samiaru bronić ani prezydenta 
miasta Lwowa, ani magistratu — pragniemy je ­
dnak. aby rzecz ocenianą była spokojniej i nie 
robiono „skandalu" z tego, co nim nie jest. Nie 
jesteśmy w posiadaniu dat autentycznych z obe 
cnej chwili, wiadomo nam atoli z przed lat 
dwu czy trzech, iż i Kraków nie grzeszy zbytnią 
punktualnością w opłatach podatkowych i że w 
owym czasie stosunek procentowy zaległości po­
datkowych K rakow a był niemal równy z zale­
głościami Lwowa. Wątpimy, aby do chwili obe­
cnej mógł się tak znacznie poprawić, iżby sam 
Lwów na napiętnowali e zasługiwał — a jeśliby 
się nawet poprawił, to jeszcze raz wskazać mu­
simy na ostatnie kod*strofy finansowe, które p r z e  
d e w s z y s t k i e m  lwowskie koia producentów 
i kupców dotknęły.

Jest to zresztą cechą obu miast naszych, 
że zaległości podatkowe są w nich stosunkowo 
największe — ale przyczyny tego szukać należy 
nie tyle w niedbałem ściąganiu podatków, ile ra ­
czej w ogólnym charakterze miast większych, 
w ich ruchu handlowo przedsiębiorczym, nie po­
tęgującym na tak realnych podstawach, jak np. 
gospodarstwa wiejskie, ale ulegającym bardzo 
zmiennym flukuiacyom.

Słowo jeszcze powiedzieć musimy N. fr. 
Pr s e. Czas zamieszczając wspomniany artykuł, 
uniósł s ę  skui ki-in cytry 7 milionów koron w 
kierunku pesymistycznym i troszcząc się o dobro 
opinii kr mu i miastu a zarazem, :.io t\lk o  o skarb 
państwowy, ale i krajowy, nadał swoim wywo­
dom za nadto jaskrawy koloryt. N. fr. P  esse 
skorzy.siała z tego i nadała tym wywodom ogól­
niejsze znaczenie, zaopatrując je  napisem „Pol- 
lrsche W nthschaft . N. fr  P  1 Me stanowczo za 
często bez rzeczywistego powodu stara się zohy­
dzić tę „gospodarską polską11, zapominając, że wła­
śnie Polak, czcigodny i pełen zasług dr. Duna­
jewski, finanse Auslryi po niemieckiej gospodarce 
do równowagi przyprowadził.

Wyklęcie hr. Tołstoja.
Lwów, 15 marca.

Znamy akt ekskomuniki, rzuconej przez sie­
dmiu biskupów tak zwanego świętego synodu ro ­
syjskiego na znakomitego pisarza, hr. Tołstoja. 
Synod miał prawo wydać ten dekret — jak po­
wiada — „dla utwierdzenia silnie wierzących, a 
pouczenia błądzących11. Między innymi znajduje­
my podpisanego na dekrecie także „Marcelego, 
biskupa". Jest to właśnie były unicki katecheta 
przy jednem z gimnazyów lwowskich, Popiel, 
który jako sługus Bogdana Didyckawo poszedł w 
pierwszym szeregu .naw racać11 unitów chełm- 
«k eh na prawosławie, sprowadził na nich kato- 
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wania, ale nie wysoko doszedł w swoich a- 
spektach.

Otóż w to wszystko, co według synodu 
Tołstoj neguje, wywraca, w to wszystko wierzyli, 
i wierzą unici. A jednak postąpiono z nimi jak 
poganie z męczennikami wiary Chrystusowej. So­
tnie kozackie tratowały ich i strzelały do nich, 
rozrywano męża od żony, dzieci od rodziców, 
znęcano się nad nimi w sposób najokrutniejszy i 
najnikczemniejszy, wywlekano w dalekie strony 
na głód, odsądzano od pociech religijnych.

Tymczasem, jak podnosi Yaterlund, hr. 
Tołstoj od kilku dziesiątków lat jedną po drugiej 
wyrzucał nauki chrześciańskie na śmiecie, w ca- 
łem świetle występował jako wróg swego ko­
ścioła, podrywał nawet zasady, bę.iące podwaliną 
ustrojów państwowych Szerzenie modlitw do 
Serca Jezuso ■ ego jest pod berłem rosyjskiem po­
czytywane za zbrodnię, a cenzura przepuszczała 
wszystkie owe dzieła Tołstoja, w których on 
szerzył pojęcia, obecnie przez synod potępione 
Gdyby hr. Tołstoj był w którem piśmie uznał 
zwierzchnictwo Papieża, nie minęłoby go było 
wygnanie na Sachalin. .

Potęgą talentu swego i tern, że żyje we­
dług tego, co pisze, że chociaż pan z panów i 
bogacz, chodzi jak prosty mużyk moskiewski, sam 
sobie łata buty, sam nawóz na fury nakłada, 
stał się Tołstoj w Rosyi potęgą obok synodu, a 
nawet wobec cara. Ani cenzura, ani synod nie 
poważyły się targnąć na pisarza.

Ruszył się ostatecznie synod —- ale władza 
świecka milczy, pomimo, że „na wyszydzanie 
wiary i świętego kościoła prawosławnego w sło­
wie i piśmie", rosyjski kodeks karny nakłada 
kary najcięższe, bo zesłanie na Sybir, utratę 
praw stanu i wieloletnią robotę w katordze. Wy 
toczenia procesu karnego synod nie żąda - jak ­
żeż to pogodzić ze surowością rosyjską procedu 
ry karnej? A wszakżeź porwanoby i skazywano 
[łierwszego lepszego chłopa, któryby po p anemu 
ośmieszał prawosławie.

Duchowne skutki wykb *ia, jako to ; niedo, 
puszczanie do cerkwi i sakramentów, odmówienie] 
pogrzebu kościelnego, nie mogą dotknąć- cztown 
ka, który zdawna uważa się za nieuuLżąiego 
kościoła prawosławnego. Na kim więc odbiją 
skulki dekrelu synodu?

Dekret ten jest prawowity, tylko, że ud] 
na jedynego w Rosyi człowieka, który nie tal 
dokoła cielca złotego, który się nie pcha doj 
ryery, do zaszczytów rządowych, cudzą prac;, 
i zbytkować nie chce. Cała inteligeneya ros 
jest opozycyjną, wszystko, co w Rosyi 
czyta, fanatycznie lgnie do starca z Jasnej Pj 
czcząc go jak proroka, uważając go za wy 
zdeptanej duszy narodu. Serca żywiej tę] 
same słowo : T ołsto j!

Synod go wyklął, zadowalając się n; 
dzetiie jego apostazyi i zapowiada, że si< 
będzie o jego nawrócenie. Nic więcej — 
nie żąda ukarania, choć także ina d| 
prawo. Synod w e  dobrze, iż gdybj 
sunął się poza protest papierowy, inogłybj 
wywią/ać meobliczone skutki, zt-uibne dia synodu! 
i dla prawosławia. Postępek synodu wygląda na 
smutną farsę i sprawi, źe inteligeneya rosyiskaj 
Lem namiętniej garnąć się będzie około swego] 
„proroka", wsłuchiwać się w jego reweUacye.

Już teraz, po samym papierowym dekreeil 
synodu, płynie — wedle wiadomości z MoskwyT

— cała powódź telegramów i listów ze wszyst 
kich stron caratu In Tołstoja.

Najrozmaitsi ludzie z całą miłością, z całe 
uniesieniem zapewniają, źe go nie odstąpią, a 
się nauk jego nie zaprą. Coraz mocniej bowie 
doskwiera ta  dusząca atmosfera fałszywej far 
szkowej higoteryi prawosławnej, która za os 
nich lat rządów Aleksandra III dwór opano 
pod przewodem maiki cara Mikołaja II.

W kołach rosyjskich podnoszą, ze w 
tego. co wyprawia Pobiedonoscew i jego k 
ryła fartuszkowa, blednie wszystko, coko 
wytykają innym. Rosyanie ubolewają, że cal 
raz bardziej zostaje w kąt wtrącany, cor 
wniej gospodarują fartuszki, nawet na poi 
tyki zewnętrznej. Mikołaj II był dawniej 
kiemi . ympalyami la Tołstoja, dlatego 
zura okazywała się „wyrozumiałą" -- t 
maryla owa jawnie się zamanifestowała 
mocą synodu, ale tylko jeden krok zrob 
się dalei posunie?

W każdym innym narodzie w taki 
stanie rzeczy wyklęcie Tołstoja stałoby 
wodem do wielkiego, znamiennego zw 
naród rosyjski jeszcze n :e jest w całej 
rodem. Liberali, „wnlnodumcy" rosyjsri 
liberałami głową, ale czynem są tak s; 
fańcami, jak Pobiedonoscew, tylko ż 
donoscewa co myśl, to i czyn — a 
wolność na ustach a nahajka w ręk

Wyschnie wywołana dekretem 
telegramów i listów do Tołstoja, pr] 
niesienia dla „p ro r.ka"  i pewnego j 
ranku może się lir. Tołstoj ujrzeć n 
birskim.
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Ramuntcho.
go przez At

tCiąg dalszy).
Odgłos szczekania psów — wstrzymuje ich. 

Czekają kw adrans nieruchomi bez słow>a. Pod 
wpływem wsłuchiwania się w dal, słyszą swój 
własny oddech i bicie serca, Zresztą te naprę­
żenia nerwów są ich żyw:ołem, cieszą się na te 
uczucia z jakąś dziką, zwierzęcą radością, co po­
dwaja siłę muszkułów, i jest- jakby jakiemś od- 
leglem wspomnieniem prastarych instynktów czło­
wieka z lasów i puszcz.

Trzeba jeszcze całych wieków cywilizacyi, 
aby zniszczyć zamiłowanie dzieci do gry w chow a- 
nego, a niektórych ludzi do niebezpieczeństw woj­
ny lub pełnych szalonej odwagi wycieczek kon 
trabandzistów.

Tymczasem psy uspokoiły się. Cisza powró­
ciła, ale jakaś niepokojąca, groźna. Po cichym 
rozkazie Itchony, ludzie posuwają się zwolna,

schylając się nieco do ziemi, wiedzeni instynktem 
ściganych zwierząt.

Podobno stoją nad brzegiem Niwelli, nie 
widzą jej wprawdzie, ale n e widząc też nic wo­
koło, słyszą jednak głuchy szelest przybrzeżnych 
róż i głogów co trzeszczą pod stopami. Tak, to 
Niwella, granica. Trzeba będzie ją  przejść ska­
cząc cicho po kamieniach, pomimo niesionych
ciężarów.

Ale naprzód zatrzymują się na brzegu dla 
nabrania oddechu i wypoczynku. Liczą cichym 
głosem towarzyszy, potem ustawiają na brzegu 
paczki, które wydają się jaśniejszemi plamami 
wśród czerni otoczenia, podczas gdy ludzie rysują 
się niby czarne długie linie, czarniejsze od prze­
strzeni. Przechodząc obok Ramuntcha, Itchona 
szepcze :

— Kiedy mi opowiesz tę twoją historyę, 
mój mały?

— Zaraz gdy powrócimy. Nie obawiaj się 
Itchona, opowiem ci wszystko.

W tej chwili podniecony pewny swej siły 
i zręczności, Ramuntcho nie namyśla się, nie zna 
skrupułów i przeszkód, pewny jest zwycięztwa. 
Myśl wtajemniczenia Itchony, nie razi go teraz. 
Tem lepiej! Posłucha podstępnych rad tego czło­
wieka o ponurej przeszłości, choćby miał popeł­
nić czyn gwałtowny, choćby miał ją  porwać... Po­
stawił wszystko na jedną kartę, wszak niema nic 
do stracenia. Życie?... Życie bez niej i tak jest

m arną wegetacyą, I począł jej pragnąć całą siłą 
młodego serca, z namiętnością dzikiego gó 
rala.

brzei lytnicy już wypoczęli, oddechy ich 
stają się miarowe i spokojne. Ocierają m okrą rę­
ką pot z czoła i wodę deszczową z beretów, czu­
jąc przejmujący chłód. Zmęczenie i apatya ich 
ogarnia, zwykła reakeya po silnem naprężeniu 
nerwów i muszkułów.

Przywykli do tego ci ludzie, włóczący się po 
nieznanych, niebezpiecznych szczytach, przywykli 
do nocy ciemnych jak  otchłań, do deszczów u le ­
wnych burz, moczarów i urwistych skał.

W drogę!... Wypoczynek trw ał za długo! 
Zbliża się najważniejsza chwila, przechodzą g ra ­
nicę Muszkuły wyprężają się znowu, oczy rozsze • 
rzają wśród ciemności.

Przechodzą, potykając się i ślizgając po o- 
krągłych, mokrych kamieniach rzeki i nareszcie 
są już na ziemi hiszpańskiej. Pozostaje im tylko 
jakich dwieście metrów drogi do odludnej fermy, 
gdzie składają swoje paczki.

Idą cichutko, otwierając bez szelestu drzwi. 
Są ocaleni. Tym razem udała się sztuka.

Zapalają ogień na kominku, świece usta­
wiają na stole i uśmiechają się do siebie. Ciepło 
buchające z kominka, cydr i wino mieniące się 
kieliszkach, powracają humor, gwar rośnie po 
przymusowej ciszy.

— Powiedz mi teraz, mój mały — mówi

Itchona, siadając obok Ramuntcha. Domyślam 
się trochę, chodzi o Graziellę... h a ?  praw da? 
Widzisz, trudna to sprawa... ja nie lubię się 
sprzeciwiać woli B o sk ie j.. i nie mogę *ez:ykować, 
mógłbym stracić posadę pierwszego śpiew aka w 
kościele, gdyby sdę proboszcz dowiedział, .źe w tej 
sprawie udział brałem . No . ale dla ciebie....! Po­
wiedz no, ile byś m? dał, gdybym całą spraw ę z 
pomyślnym wynikiem przeprowadził?

Ram untcho był od dawna przekonany, że 
ten ponury doradca będzie go grubo kosztow ać 
Po długich targach obiecuje mu tysiąc franków.) 
A teraz, gdy zdradził swą tajemnicę i gdy w u 
partej, przebiegłej głowie Itchony powstają plany, 
zdaje mu się, że całą sprawę posunął o parę k ro ­
ków, że staje się bliską urzeczywistnienia. I wśród 
ponurego, dizikiego otoczenia towarzyszy, którzy 
bardziej niż dawniej różnią się od niego, Ra­
muntcho pogrąża się w m arzeniach, pełnych .na­
dziei i głębokiej miłości.

Trącają się kieliszkami po raz ostatn i i 
wracają w ponurą noc, wśród deszczu, głów ną 
drogą, śpiewając wesoło.

Itchona oparty na ram ieniu Ram untcha, z;i- 
myka pochód. Zajęty i podniecony spraw ą to w a­
rzysza, odkąd upewnił się o sumę wynagrodzenia, 
szepcze mu do ucha prawdziwie dyabelskie rady. 
Tak, jak Arrochkoa, pragnie postępować gwałto­
wnie, wyzyskując wrażenie, wywołane pierwszą 
chwilą. Muszę, się zobaczyć wieczorem, o ile po­

zwoli reguła klasztoru jak  najpóźniej, gdy zmrok 
ogarnie małą wioskę, leżącą u stóp kbsztorku.

— A przedewszystkiem mój chłopcze, staraj 
się o to, aby ona nie wiedziała o twoim powro­
cie do kraju, straciłbyś korzyść pierwszego, pio­
runującego wrażenia.

A gdy Ramuntcho oddaje się swym my­
ślom, tamci idą raźno, śpiewając staroświeckie 
piosenki. Powracają do Laudachkoa przez główny 
most na Nivelli, po pod nos karabinierom  hisz­
pańskim.

,/,ima pogrążyła cały kraj baski w chwilo­
wy sen, mrożąc kwiaiy i bogatą roślinność, zle­
wając ciszę i spokój na  białe wioski Pire- 
nejskie.

Ramuntcho powrócił do dawnego trybu ży­
cia w pustym domku rodzinnym, usług: jąc sobie 
i troszcząc się o każdy drobiazg, do czego 
zresztą przywykł w życiu kasarnianem w od­
ległych koloniach.

Zawsze wytwornie ubrany, z wstążeczką or­
deru w butonierce, z czarną krepą na rękawie 
marynarki.

(C. d r.j

!!Zmiana Lokalu!! Magazyny MIKOŁAJA LUDWIGA przeniesione zo­
stały z dniem dzisiejszym do hotelu GEO„RGE’A.

Dziękując up rze jm ie  PT.  Publiczności za dotych­
czasowe względy,  polecam się nudal łaskawej 
pamięci z poważaniem MIKOŁAJ LUDWIG.

^
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koron, wysłaną przez Bank zaliczkowy we Lwo­
wie na ręce dyrekoyi Domu polskiego w M. O 
strawie, w porozumieniu z Komitetem obywatel­
skim w Krakowie.

Ale to nie wystarcza i do sanacyi kry tycz 
nego położenia jeszcze wieie uczynić należy. Tu 
chodzi o obronę polskiej ludności robotniczej w 
Morawskiej Ostrawie i okolicy czechizac\i i 
germanizacyi, o Budzenie ' utrzymywanie w pol­
skim ludzie na obczyźnie ducha narodowego i o 
podniesienie u niego niskiego poziomu oświaty 
przez polską szkolę ludową. W tyci celach po- 
wstał „Dom Polski" w M. Ostrawie i utrzymy : ać 
go trzeba w.szelkiemi siłami.

V: •• ■1 my więc w dalszej pracy - bo
sprawa Dcrre polskiego >. Mor. Ostrawie nie jest 
jaszcze stanowczo uraiow arą. wd/ywatny się za-

Radny dr. Głąbiński sprzeciwił sję temu 
i oświadczył, iż ;>,ckusy*ęl szczegółową należałoby 
przeprowadzić dopiero wtedy, gdy na podstawie 
wykazów cyfrowych bęuzie można wyczerpująco 
i zupełnie bezstronnie o tern mówić.

Imieniem komisyi szkontrującej oświadczył 
przewodniczący dr. Dziwióski, iż komisya posta­
nowiła zbadać spraw ę gruntownie i przedstawić 
ją  wyczerpująco na posiedzeniu pełnej rady. Do­
tychczasowe szkontrum kasy głównej i fundu­
szów miejskich wykazało wszystko w porządku. 
Zarzuca tylko, źe od 2 lat kasyera zastępiye 
adjunkt kasowy i żąda, aby m agistrat rozpisał 
konkurs na posadę kasyera i do miesiąca przed­
łożył wniósek w tej sprawie.

Dr Małachowski oświadczą na to, iż ka- 
syer jest od roku chory, że ten wniósł podanie 
li spensyonowanie i że wobec tego zachodzi po­
ręba u c h i:-' rozpisania konkursu.

Prezydent, wiceprezydent Michalski, oraz 
^spert p. Aleksandrowicz odpowiedzieli na in- 

elacyę r. Liliena, iż w sprawie instalacyi wo- 
ągów nikt z interesowanych nie powoduje się 
mem protekcyjnym.
R. Rucker postawił nagły wniosek w sora- 
anału Dunaj-Wisła-Odra, By wybrać komi- 
tóraby się zastanowiła nad osnową petycyi 
ej, k tóra będzie wniesioną do rządu. Cho- 

mianowicie o to, by Lwów nie był pu­
zony i proponuje, by w obronie interesów 
udała się do W iednia deputacya, złożona 
denta i 2 członków rady i w Kole pol- 

u rządu postarała się o poparcie inte-e- 
sta przy projektowanej budowie rzeczo- 
ałów. Wniosek uchwalono, a do komi- 

prezydyum, powołano p p : Dzieślew-
[ąbińskiego, Getritza, Loewensteina, Li- 
Neumanna, Pawlewskiego i Thulliego. 

niosek r. dr. Głąbińskiego uchwalono 
czenie dla właścicieli realności, iż są 
îalni za płacenie podatku wodociągo- 
iby w porę nie zainstalowali u siebie 
ji. Wniosek ten będzie iako nowela do 
ęty tą  ustawą.
ipilman referow ał sprawę rozpisania 

dyreKtora rzeźni, nad tą spraw ą wy- 
łuźsza rozprawa, którą dla spóźnio- 
żono do następnego posiedzenia.

dnowić przedpłatę.

0  zł., nie jest pTawdą gTótrat nie "egze­
kwował wpływowych osobistości. Przeciw radnym 
postępuje magistrat tak, >ż niedawno odbyła się 
iicytacya ruchomości radnych. Resztę opowie 
komisya lustracyjna.

W sprawie zniknięcia aktów C,~as upatruje 
pewien związek między zniknięciem aktów, v. za­
leganiem podatkuw ze shouy rauuych. To mówca 
nazywa wymysłem, oszczerstwem.

t  ‘wierdzi, źe zasiągnął ty c \ informacyj 
z bezwarunkowo wiarygodnego źródła. Wobec 
tego p r z y ż e  władze skarbowe zaprzeczyły 
i.m u. Od r. 1892 władza skarbowa żadnej lu- 
stracyi nie przeprowadzała. Nikt prezydentowi 
nie zrobił żadnej uwagi od roku. Naczelna władza 
inamiestn.fci.wo) byłaby to prezydentowi samemu 
oświadczyła. Gdyby władze skarbowe nie spro- 
stpvu»ł¥ tego, to nrezydent musiałby zaprotesto­
wać, a p re z ,- .  • . a.- by s;ę do K o ła  polskiego 
z prośbą, aby stanęło w obronie radnych. Będzie 
u ł. rh spełniał tylko wolę rady i nie oglądał się 
-  < zadnc uboczne względy. Najlepsza w tych 
^prawach jest jawność i nikt w radzie nie oba­
wia się jawności. Oczekuje z upragnieniem i spo­
kojem iezultatu czynności komisyi skrutacyjnej.

Po mowie prezydenta zabrał głos r. Riedl
1 domagał się, by tak nad inłerpelacyą dra Głą­
bińskiego, jakotez odpowiedzią dra Małachow- 
sk ego przeprowadzić celem wyświetlenia sprawy 
dyskusyę.

s!
zdrowia.

Odznaczenie. Cesarz nadał prezydentowi se 
natu najwyższego trybunału sądowego i kasacyj­
nego Alojzemu Uhle godność tajnego radcy.

Hr. Wiśniewski, radca legacyjny w austrya- 
ckLm poselstwie przy dworze br.iyarskim, otrzy­
mał bawarski order Michała II ki.

Prezentę na rz. kat. probo-trro-w  Polyliczu 
nadało nauiiesuiiotwo ks Janowi Kucińskiemu, 
administratorowi tegoż probostwa.

Rada szkolna krajowa zam ianowała Stefanię 
Popperównę dyrektorką szkoły wydz. żeń. w 
Złoczowie; Jadwigę Loeblównę i Jadwigę Soko­
łowską nauczycielkami szkoły wydz. żeń. w Zło 
czowie; Jan a  Forow icza naucz, kiitr. w Maryam- 
polu; W andę Kołczykiewiczównę naucz, m łrJ  w 
Borszczowie; Mikołaja Seredę naucz, kier w 0- 
broszyni ;; Modestę Szczęsnowiczownę naucz. młod. 
w Bursztynie; W ładysława Sanockiego naucz, 
star. w Kamionce strumiłowej; Andrzeja Bvro- 
wicza naucz. star. w Jagielniey; W andę Terti- 
lównę naucz, szkoły wydział, żeńskiej w Tarno­
polu; W andę Szwajkowską naucz. s ta r. w T ai- 
nopolu, Julię Kraussównę naucz. star. w Rad­
łowie; Aleksandra T arasa naucz. kier. w Dwor­
cach; Eleonorę Brichtównę naucz, nałod. w Li- 
siatyczach; Henrykę Delvecchio naucz. młod. w 
Iwkowej, dalej nauczycielami szkół I-k lasow ych: 
Emmę Tułaczkównę w Skwarzawie nowej; Hila­
rego Piotrowskiego w W ierzbowcu; Bogumiłę 
Probulską w Nidku; Jana Ciecieregę w Przyby- 
sławicach; Leona Leszczyńskiego w Demianowie, 
Ma. • j! Engeimanównę w Starem  Bystrem; W a­
lentego Kańskiego w Dołach; Jozefa Marcinkow­
skiego w Górce; Antoniego Czubatego w K u n a

szowie; Ludwika Kochanowicza w Sam kach dol­
nych; Natalię Krupiankę w Lubyczy; Maryę W ar 
chałowską w Dobrkowie; Maksymiliana Dubowca 
w Lisowicach; Mikołaja Komarzańskiego w Wierz­
bo w ce.

Rada szkolna krajow a przeniosła Ludwikę 
Frankowską z Husiatyna do Kopyczymec, Wła­
dysława Jasińskiego z Jaryczowa nowego do Za- 
błolowa, W ładysława Kamińskiego z Jaryczowa 
nowego do Dobrotworza.

Z kolei Rewident Otokar Hellinger z No­
wego Sącza przeniesiony został jako zastępca na­
czelnika magazynów do Stanisławowa.

Kierownikiem administracyjnym dyrekcyi 
stanisławowskiej został insp. Leon Solecki. — 
Przeniesiony został Antoni Loegler, komisarz bu­
downictwa z Try^stu do Lwowa. Jako wolunta- 
ryusz przyjęty Pilarz Gwido w Stanisławowie.

Inżyniera Kędziora delegował marszałek kraj. 
hr. Badeni do W iednia celem udzielenia facho 
wych laformucyj Kołu poiskiemu co do posta­
wionych pii-cz Wydział kraj. postulatów w spra­
wie regulacyj rzek i melioracyj. Marszałek hr. 
Badeni nie wyjedzie na sobotę do Wiednia.

Obrzydliwość. Donoszą z W7ienia, źe p. Brei- 
ter wniósł w izbie do prezydenta ministrów dr. 
Kórbera interpelacyę w sprawie odznaczenia p re­
zesa Jaworskiego, zapytując, czy ma ono ozna­
czać także odznaczenie Koła* polskiego. W inter- 
pelacyi toj mieści się mnóstwo inwektyw i napa­
ści przeciw Kołu.

Nowy kurs dla pisarzy gminnych, trzeci 
z rzędu, rozpocznie się w wydziale krajowym 
dnia 17 kwietnia. Na kurs ten przyjęto 52 kan­
dydatów.

Kasę ogniotrwałą, rozbitą znaleziono wczo­
raj w nocy przy czyszczeniu kanałów w zabu­
dowaniu 0 0 . Bernardynów we Lwowie SKąd 
pochodzi — dotąd niewiadomo.

Morderstwo w mura h więziennych. Powo­
dem dla którego Dollek zamordował Smarzew- 
skiego w m urach więzienia lwowskiego, o czem 
wczoraj donosiliśmy, była — kobieta. Dollek, 
szewc z Zamarstynowa, utrzymywał stosunek z 
n ie m ą  Leonardą Plejzówną. Gdy jego areszto­
wano pod zarzutem rozlicznych kradzieży, are 
sztowano i ją  Otóż w więzieniu Plejzówną po­
znała się ze Smarzewskim i — amor tlat uLi 
vull — miała ku niemu zwrócić swe uczucia. 
Przynajmniej o to podejrzywał ją  Dollek i z zem 
sty zeznał przed sędzią śledczym, iż ona wie­
działa i pomagała mu w kraaz’eżach. Po takiej 
„zdradzie" Plejzówną zupełnie już odwróciła się 
od Dolleka ipotrafiła o wszystkiem zawiadomić 
Smarzewskiego. Od tej chwili tak Smarzewski, 
jak  i inni więźniowie zasypywali Dolleka przy 
każdej sposobności najobelżywszęm w ich. poję­
ciach wyrazem: kapuś (zdrajca). Tego Dollek nie 
m ógł. przenieść, skarżył się przed zarządcą wię- 
-Zi€ńia, a gdy wreszcie ^Karczewski przed dozorcą 
tak nazwał Dolleka, ten sKoczył i nożem zadał 
mu cios śmiertelny. Dollek przesłuchiwany pó­
źniej przez sędziego śledczego, wyraził zadowo­
lenie, że pomśc ił ,-ię na tym, który mu zabrał 
kochankę i przezwał kapusiem.

Smutna hi&tcrya. Jean a’ z zaginionych w 
ostatnich czasach dziewcząt, mianowicie 14-letnia 

ora Czerneńska, znalazła się. Znaleziono ją w 
kawiarni francuskiej" w Stryju. Smutną prze- 
;ła tragedyę, zanim się dostała. Pewnego wie- 
toru zdybał ją  jakiś pan, gdy szła z listem do 
ata, zatrzymał, rozmpwiał z nią długo, przyrze- 
ijąc dostatki, życie > esołe, piękna stroje, byle 

,im poszła. Dora, na pół dziecko jeszcze, źy- 
w największym niedostatku, w jednym wiigo- 

pokoiku przy swej rodzinie, dała się zwieźć 
m przyrzeczeniom, może uwierzyła i poszła 
m panem.
aprowadził ją  do jakiegoś hotelu  Naza-
ano rozstał się z nią, polecając przyjść do 
na ul. Łyczakowską 1. 4. Adres był jednak 
y i Dora nie mogła już odnaleść swego 
cielą. Do domu bała się wracać. Znalazła 
j/y przytułek u jednego stróża, a potem za 
ictwem biura stręczeń Seniowa znalazła 
„w „kawiarni francuskiej" w Siryju, mia- 

zaangażowano ją  do m y iit szklanek i. .
gości. Zaraz ale następnego dn!a wy- 

ij szwagier Piotr Borys i za pośredni- 
licyi wydarł z tej żydowskiej spelunki, 

jie teraz z unieszczęśliwionego dzięwezę- 
y nawet ów ło tr uwudzieiel został wy- 
yby nawet ukarany został, co jednak 

aków w ustawodawstwie jest problema- 
f cóż jej to pomoże On może dalej zaj- 
W społeczeństwie każde stanowisko, choC- 

wyżynach, ona musi pozostać na samym 
odzie, dokąd ją  tak podle strącono. Matka jej 
przysięgła, że odkryje uwodziciela swego dzie- 

a ny.i:' i byw ają straszne, gdy bronią lub się 
zczą za dziecko.

Ludność Galicyi. W edle ostatniego spisu lu- 
ści, Galicya liczy 7,295.588 mieszkańców, 
yrost ludności za 10 lat wynosi 687.728 

ob.
Ze Stanisławowa donoszą, że w sprawie 

kradzieży w magazynie kolejowym, uwięziono 
magazyniera Ustiaoowicza. Poprzód zaś uwię­
ziono (loiiorcę magazynu Vendla i spedytora Jo- 
sla Scherera.

Zasądzenie oficera. Z Insbrucku donoszą, że 
oficer, nazwiskiem Stanisław Olpiński, który dnia 
19 linfcppdfl zr. pałaszem  ciął przez głowę kel­
nera w kaw iarni, zasądzony znstał przez sąd 
wojskowy na sześć lat więzienia i uegradacyę.

Stan Bogoliepowa, rosyjskiego m inistra spra­
wiedliwości, do którego strzelał Karpowicz, za­
czyna budzić pewne nadzieje. Kula ugrzęzła mię­
dzy 3 a 4 kręgiem szyi; jeśli uda się ją  wyjąć, 
będzie można mówić o uratow aniu Bogoliepowa 
~  Studenci rozrzucili a częściowo rozlepili po uli­
cach Petersburga ulotną kartkę z żądaniem, aby 
Karpowicza nie karano jako zwykłego zbrodnia­
rza, gdyż wykonał on zamach, mszcząc się za 
swoich kolegów. Kartki te rozesłano także wszyst­
kim wysokim urzędnikom.

A to CO? Rada miejska w Lincu po­
wzięła uchwałę przeciw tzw. egzortom w rozma­
itych zakładach naukowych. Uchwałę swoją mo­
tywuje żydowska ta  czy prusofilska rada tem, źe 
egzorty nie m ają żadnej wartości wychowawczej 
a celem ich jest chyba umożliwienie duchowień­
stwu wyw ierania wpływu i w dziedzinie szkolni­
ctwa. Tak potwornej uchwały dawno nie pamię­
tamy.

Rewizya procesu Hilsnera. Najwyższy try­
bunał w W iedniu wyznaczył na 23 kwietnia br. 
przeprowadzenie ustnej rozprawy kasacyjnej 
z powodu zażalenia nieważności, wniesionego 
przez Hilsnera, mordercy dziewcząt z Polnej, 
przeciw skazującem u go wyrokowi.

Krwawy deszcz. Stanowczo już stwierdzo- 
nem zostało, że treścią „krwawego deszczu i 
śniegu", jakie w nocy z niedzieli na poniedziałek 
względuie i cały poniedziałek zasypały środkową 
Europę, był piasek, przeniesiony szalonym cyklo­
nem z głębi pustyń afrykańskich Deszcz ten ob­
ją ł o wiele większe przestrzenie, aniżeli począ­
tkowo donoszono Szedł on z południa od W łoch 
przez Alpy aż do morza Bałtyckiego; ku połnoey 
zwężał się, ale jeszcze na naszym stopniu szero­
kości rozciągał się od Krakowa do Monachium, 
nie licząc szerokich pasów, po obu stronach, 
gdzie, jak  np. we Lwowie, spadały także drobne 
cząstki tego piasku.

Sensacyjny pojedynek. Z P ary /a telegrafują: 
Naczelny redaktor Figara Rodays wyzwał hr. 
Castellane na pojedynek. Przyczyną następująca 
sprawa : Figaro umieścił był artykuł, w którym 
napisano, że tym, który dzień przed usiłowanym 
zamachem Deroulede’a udał się do niego w imie­
niu partyi rojalistów, był pewien młody deputo­
wany. Hr. Castellane uczuł się tem dotknięty i 
przyszedłszy do redakcyi Figara prosił o zado- 
syćucznięnie. Rodays odpowiedział, że przecież 
hr. Castellane nie był we wspomnianym artykule 
wymieniony, zresztą artykuł ten n e zawierał nic 
obrażającego. Na to hr Castellane rzucił się na 
niego i obił go. Z tego powodu Rodays wyzwał 
obecnie hrabiego.

W Karlsbadzie miano odkryć nowe źródło, 
tuż przy wielkim sprudlu. Nowe źródło ma wy 
rzucać ogromną ilość wody, a dziwna, że stare 
źródła, mimo takiej bliskości, nie uległy żadnej 
zmianie. Z nowego źródła bije strumień wody 
14 ctm. objętości na wysokość 5 metrów i daje 
na godzinę 4.000 litrów, podczas gdy dawne źró­
dła dawały tylko 300 litrów.

Ludność Danii wedle spisu ludności z 1 lu­
tego br. wynosi 2,447.441 ludzi. Kopenhaga 
z przedmieściami ma 427.500 mieszkańców.

Liga przeciw pojedynkom zawiązaną została 
w Paryżu. Na jej czele stoją generał de La 
Roąue i książę Broglie. Liga wydała odezwę za­
praszającą do przystępowania do niej ; w ode­
zwie tej jest powiedziane: mężczyzna, który w 
przekonaniu odmawia pojedynki!, godzien jest 
najwyższego szacunku.

Slrejk. Z Montreaux les mines telegrafują 
Po zbadaniu propozycyj komisyi postanowili strej 
kujący trwać dalej w strejku.

Deroulede wyjechał już z Genui — jak stam: 
tąd telegrafują. Pojedynek jego z Buffetem odbę­
dzie się w pobliżu Medyolanu.

Lawiny ogromne spadły w ostatnich dniach 
w Tyrolu, ” urządzając olbrzymie szkody. Nie 
obesźitj się także bez ofiar w ludziach Tysiące 
roootuików zajętych jest oczyszczaniem dróg ze 
śniegu, w wielu bowiem miejscach komunikacya 
zupełnie przerwana.

Dżuma, jak telegrafują z 15 bm, z Capeto- 
wnu, rozszerzyła się w zatrwający sposób. Wczo­
raj zachorowało znowu 12 osób, między temi 4 
Europejczyków. Dotychczas umarło 37. Rozpo­
częło się szczepienie. W czoraj przedsięwzięto 
szczepienie około 2.000 ludzi. Także w Malmes- 
bu rgs wybuchła dżuma a i z Perth w Australii 
donoszą, że zdarzyły się tam  2 wypadki dżumy.

Meta-p nna.
Z żyrafowato podniesioną głową,
W ykuta z żebra, które stracił praszczur,
Z tw arzą pół bladą, pół ognipiórową,
W „winahorście" sLojnym w kalafior i ja-

[szczur,
Idzie, spowiła w rdzawej szaty worek, 
Trzymając w dłoniach teczkę i szczypiorek, 
Idzie „pejzanki" zamiatając „brytem",
Jako kometa rzucona na beton;
Pra-pra bielizna, której pralnia mytem, 
Szeleści w pyle, jak w koszu feljeton,
Idzie, na gwiazdy zapatrzona wschodnie,
Bo właśnie dzisiaj ma m eta-wycnodnię!

Zmarli. We Lwowie: Jan Borsza Drzewiecki, 
właściciel dóbr, zmarł 14 bm. w 58 r. życia. 
Zwłoki odwiezione będą do Krasnego, a następnie 
złożone w grobach rodzinnych, w Firiejówce.

Roman Maszkowski, słynny muzyk i dyry- 
geut orLiestralny, lwowianin, umarł we W rocła­
wiu przeżywszy lal 72. W Niemczech uważany 
był za najlepszego dyrygenta. Ostatni długi sze­
reg lat mieszkał we Wrocławiu, gdzie był prze­
wodniczącym tam tejszego stowarzyszenia o rku- 
stralnego.

Z e
fi kasy ie trzędniczbm lwowskiem walne 

zgromadzenie dnia 25 bm. o 5 popoł., dnia 
IG bm. odbędzie się koncert gal. To warz. muzy­
cznego. zaś 17 bm. odczyt.

Uroczysty obchód 107 rocznicy powstania 
Kościuszkowskiego odbędzie się staraniem Tow, 
pol. kiej młodzieży im Jana Kilińskiego w niedzie­
lę 24 bm. w sali ratuszowej.

Powszechne wykłady unlwersyteck e Sobo­
ta 16 marca. Zakład fizyczny uniwersytetu, ul. 
Długosza 8 Godzina 6—7. Dr. L. German „Szek­
spir i jego dzieła: Wszystko dobre, co się dobrze 
kończy; Wet za wet". - Uniwersytet, ul. św.
Mikołaja, Godzina poł do 8 ao pół do 9 prof. dr.
J Nusbaum „O budowie i życiu z w e rz ą t : solitor, 
trychina, pasorzytmetwo w przyrodzie". Z Je 
monstracyami.

Rekolekcye dla pań, urządzone staraniem  
tow. św. Salomei, odbędą się jak co roku w ko­
ściele św. Mikołaja. Nauk rekolekcy nych udzielać 
będzie ks. rektor Słomiński, missyonarz a rozpo­
czną się dnia 27 bm. o g. 5 wieczorem nauką
wstępną.

Kalendarz.
W sobotę dnia 16 m arca Lubina — Ew- 

tropią M.
Wschód słoń' a 16 marca o godz. 6 min. 

20, zachód o godz. 5 min. 59
W niedzićlę 17 marca Gertrudy Panny — 

Harasym a Pr.
Wscnńd słońca 17 m arca o godz. 6 min. 

18, zachód o jod/.. 6 m. 00.

oiawierna. lJtigu-
8 wiecz. wielkie przedstawienie. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienmków Plohna, ul 
K aro la Ludwika 9.

i piękne.
fiepertoar lwowskiego teatru miejskiegu:

W sobotę „Lohengnn", opera w 3 aktach 
Ryszarda W agnera; występ Ignacego W armutha 
i Eugenii Strassern.

Przeustawienio jubileuszowe w kasynie miej- 
skiem lwowskiem wypadło i uroczyście i serde­
cznie Cała sala była pięknie dekorowaną a za­
pełnioną była szczeinie. Po odegraniu „Dziewi­
czego wieczoru" pani Zapolskiej, wypraw ionogo­
rącą owacyę amatorom. A najpierw „jubilatom", 
pani generałowej Gep. i p. inż. Pizlcwi. Pubh 
czność zasypała ich kwiatami, wręczono im także 
wiele pięknych upominków. W iceprezes kasyna 
wygłosił do nich serdeczną przemowę i wręczył 
im adresy na pergaminie skreślone. Przemawiał 
jeszcze p. Winter, życząc im długiej pracy na 
deskach kasynowej scany. Potem dopiero ode­
grano farsę „Wojnę z żonami".

+ Dr. Theodur Lierhammer znakomity śpie­
wak odbywa obecnie tournće w południowej 
Francyi, gdzie jego występy cieszą się wielkiem 
powodzeniem. Dzienniki Nizzy, Cannes i Monte 
Carlo są pełne zachwytu nad klasycznem odda­
niem pieśni i znakomitą dykcyą francuską n a ­
szego rodaka. Ubiegłego czwartku śpiewał dr. 
Lierhammer na raucie u hrabstwa Lonay (arcyks! 
Stefanii), na którym cała śmietanka towarzystwa 
w Cannes z wielkim ks. Michałem Michajłowi- 
czem na czele oklaskiwała naszego artystę.

* Augustynowicza dwa portrety męskie pp. 
M. i W. wystawiono dziś w salach Towarzystwa 
sztuk pięknych.

* Dramat nasz przysposabia równocześnie 
dwie nowości. Bliższą będzie, jak już donieśliśmy, 
„Odrodzenie" (z paniami Bednarzewską, Sienni­
cką, Solską. Stachowiczową) — poczem przyjdzie 
kolej na „Złote runo" Przybyszewskiego.

Genialny bąu.. co bądź modernista skrysta­
lizował się podobno o iły  w swem dziele. Prze­
pełnia je  duszna atmosfera erotyzmu. Jako dzieło 
sceniczne stoi i zdaniem znających je) „Złote ru­
no0 nierównie wyżej, niż pierwsza próba sceni­
czna PrzybyszewsKiego „Dla szczęścia".

* Siegfried Wagner (syn Ryszarda) dyrygo­
wał w tych dniach z wielkiem powodzeniem 
w Paryżu na La_noureux koncercie

25 3 S : i5 A - 3 E S O * ^ - ^ .
(Telefonem i pocztą).

Namiestnictwo zażądało od magistratu 
kiakowsk.ego nadesłania wykazów podatkowych 
1) 5 proc. podatku od domów wolnych od po­
datku, 2) osobisto dochodowego 1 gruntowego, - 
celem przedłożenia ich ministerstwu spraw  we­
wnętrznych, dla ocenienia, o ile zmieniły się sto­
sunki podatkowe, podług których przeprowadza 
się podział na koła wyborcze. Wykazy odesłano 
dziś.

— Konstanty Rogalski, były notaryusz, ska­
zany został za występek lichwy na 14 dni śc - 
słego aresztu i 100 koron grzywny, względnie 
ó dni aresztu.

Rada miasta uchwaliła zwrócić się do 
rządu i Koła polskiego o jak najrychlejsze roz­
poczęcie budowy gmachu szkoły przemysłowej, 
a następnie po długiej dyskusyi zatwierdziła je ­
dnolitą taryfę jazdy *ia kolei elektrycznej w ce 
nie 10 halerzy za II . a 16 h. za I. kl. Kolej 
otwarta będzie w sobotę rano.

Zmarł nagle na anewryzm serca w 68 
r  życia Karol Rżąca, właściciel wielkiej fabryki 
wody sodowej . radca miejski.

Śp. Karol Kząca posiada wielkie zasługi 
około naszego przemysłu. Pierwszy założył w 
Krakowie fabrykę wody sodowej, a następnie fa- 
faLrykę sztucznych wód mineralnych. Fabryka 
prowadzoną była wzorowo, a zmarły poświęcał 
jej dużo pracy, mimu, iż miał dzielnego wspól­
nika i pomocnika w osobie zięcia swego p. 
Anastazego Chmurskiego.

W yrabiane w kraju wody mineralne zatrzy­
mały wiele pieniędzy które inaczej poszłyby w 
obce ręce. Oprósz tego zasiadał czas jakiś w ra ­
dzie miasta, uczestnicząc gorliwie nietylko w peł­
nych posiedzeniach rady, ale pracując nadzwy­
czaj sumiennie w sekcyi ekonomicznej. Do osta 
tniej chwili życia czynny i pracowity, uległ nie­
spodziewanie anewryzmowi serca.

iTeleurafłja i pocztą.)

— W  Poznaniu zawiązuje się „Towarzy­
stwo antysemickie". Jest to pierwszy ?kuiek słyn- 
uej mowy Jaffe’go (o której w swoim czasie do­
kładnie relacyonowaliśmy) wypowiedzianej na wie­
cu żydów poznańskich.

-  Doniesiono z Trewiru, źe podoficera 69 pp. 
za katowame polskiego rekruta, który nie rozu­
miał po niemiecku, i któremu uderzeniem szabli 
przeciął obojczyk, skazał sąd wojenny na 9 mie­
sięcy więzienia.

Geios&ijUin Thoma. Zupełnie nowy senza- 
cyjny p rog ram : Manuela i Rudesindo Roche ze 
swoimi 13 wilkami. The A uer’s gałganiarze pa­
ryscy. Trupa Manello Mam tz akrobaci głowa na 
głowie na toczącym się globusie. The Tnlbys ter- 
cel szalony Ruduo In gar? The Marius komiczny 
akt na reku. Siostry [Jorana tresowane papugi 
kakadu itd. Edgar Jones inurzyn ekscentryczny. 
Lola Franke subretka. Francis Gerard najznako­
mitszy ekwilibrysta, 3 Golondrinas, tańce i śpie­
wy narodowe. Co niedzieli i święta dwa przed-

M A Ł Y  FE JL E T O N .
Jeszcze jeden obrazek z Niemiec.

Można mu dać tytuT „Więcej światła!* 
Rzecz dzieje się na posiedzeniu sejmu pru­

skiego.
Minister Studt (żywo gestykulując). Tak, 

moi panow ie. jakkolwiek patężnem jest owo 
„Fiat lux", które jak błyskawica słoneczna prze­
rżnęło niegdyś ciemności chaosu, jednakże ośmie­
lę się tu w tej izbie przypomnieć, że dopiero 
Niemiec, nasz wielki Goethe, zawołał „Mehr 
L ich t!“ — „jeszcze więcej światła!" albowiem 
kultura niemiecka n:e zna granic (Grzmiące o- 
jklaski), a Niemiec uczuwa nienasycone pragnie­
nie oświaty I kultury tej nie chowamy pod kor­
cem (o n ie !). Niesiemy jej pochodnię na dalekie 
ląd y : lo Afryki (Głosy z lew icy: Mordujemy
N egrów !), do Chin (Głosy z cen trum : Jak Hun- 
nowie, bez pardonu !) i wreszcie na bliższy nam 
Wschód, na nasze „Ostmarken", do osławionej 

Rółazyi (zwracając się ironicznie w stronę ław

W a jn o w s z e  m a t o r y e  na ^  F. konecki i s* KS22S *
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polskich). Ci panowie śmią twierdzić, że istniała 
tam także kultura, ale jaka ! Niech nam ją  wska­
żą. (Bardzo dobrze !). Jeżeli tliło się tam jakie 
światło, to tylko rzucone przez krzyżackie i nie­
mieckie niegdyś pochodnie.

Niedawno w Krakowie sfałszowano (słu­
chajcie, słuchajcie!) jakiś jubileusz wiekowy 
wszechnicy, lecz nasz uniwersytet lipski dał zu­
chwalcom stosowną odprawę. (Okrzyki: V ivat 
Alma Mater Lipsiana!) Wspominam o tym epi­
zodzie ubocznie, ponieważ chodzi tu o Austryę, 
naszego sprzymierzeńca gdzie jednak znajduje 
się także ludność „polskiego języka-1 ze swemi 
uroszczeniam'. Ale wracajmy do rzeczy (do ław 
polskich).

Pozwólcie tedy panowie stwierdzić, że nie 
mieliście żadnej kultury i uzyskaliście ją tylko 
od nas. Kto wam dał „Hochsc-hulen" i burszt n- 
szafty? K to nauczył bić się na rapiry i przykle­
jać plastry na nosach? K to nauczył was „Sala­
mander reiben“ i pić piw o? Kto dał wam uczci­
we cygara hamburskie i błyszczące pikelhauby? 
Kto dał wam możność zostania uczonym lejte- 
nantem pruskim? Wszystko my, my Niemcy. 
(Oklaski).

I wy nie chcecie uznać tych dobrodziejstw 
kultury i nie chcecie stać się prusakami 1 Wy­
baczcie, ale jako przedstawiciel prawdziwej o- 
światy zgodzić się na to n i ; mogę i śmieszne 
skargi wasze omijam milczeniem. Panowie, nie­
gdyś waszego Popiela zjadły myszy, a były to 
z pewnością myszy niemieckie (wesołość szczera 
w- izbie), to was przekonać powinno, że ze św ia­
tłem walczyć nie można. !Oklaski).

P. Limbnrger '■ ćise (kons.). Jednocząc się 
ze zdaniem p. ministra, sądzę, iż panowie Polacy 
wdzięczni tylko być mogą nam prusakom za 
krzewioną wśród nich kulturę. Uznał to nawet 
ich przereklamowany pisarz Sienkiewicz, zamie­
szczając wr swych „Pamiętnikach nauczyciela po- 
znaóskiegou apoteozę tej naszej działalności pe­
dagogicznej. Panowie, ja sam znałem niejednego 
takiego wzorowego nauczyciela. Ile on zdrowia 
stracił, ileż kosztów poniósł. Raz np. złamał so­
bie zupełnie nową laskę bambusową i za to cią­
gano go po sądach. A jednak uwzględniał on 
nawet gwarę (Geschwaetz) miejscową. Sam sły­
szałem (słuchajcie!) jak kazał dzieciom śpiewać 
eine M azurka:

„Auf der grunen Wiese sitz ein zając
Mit den kleinen Pfotchen przebierając...“

Innym razem kazał odmieniać „eine weise 
Ziege“ — po polsku ! Byłem nawet zgorszony, 
gdy wśród śmiechu z dziwacznej (grotesąue) 
gwary dziatwa odm ieniała: „koza biała, „kozego 
podbielskiego", „kozemu podbielskiemu“ und so 
weiter. (Poruszenie wśród narodowo-liberalnych).

Zatem sądzę, że można pominąć zupełnie 
skargi polskie, a natomiast pomyśleć o podniesie­
niu ceł zbożowych. -

Udo v. Donnerwetter (agraryusz): Przykla­
skuję z całego serca poprzedniemu mówcy. I ja  
bow.em „caeterum censeo Cartbaginem delendam 
esse“. My wprawdzie, Niemcy, nie boimy się 
nikogo, oprócz Boga, więc tem mniej możemy 
się obawiać „elem entarza1*, ale chodzi tu, jak 
wszyscy najlepiej wiemy, o oświatę. Więcej ha­
sła niemieckiego na kresach wschodnich — to 
nasze światła. I ja  widziałem nauczycieli poznań­
skich przy pracy i powiadam państwu, wióry le­
ciały... to jest, chcę mówić — aż warczała praca 
na chwałę światła i niemiecczyzny. A jaki to 
tam hardy, krnąbrny i dziki m ateryał! Jeden 
taki mały „Plumpsu „in der l'olakei“, którego 
niechcący dotknął bambusem zacny pedagog, p 
Raubermórder, wołał na cały głos: „Mamo !“ — 
nicht Mutter — versteben S ie ! .. Inny żegnał 
się zawrze i modlił z uporem - po po lsku!... 
To jest zadziwiające, jak oni się bronią przed 
oświatą!... (G łosy: Amsrotten!...). Skoro zaś 
mowa o oświacie, „echże mi wolno będzie 
zaznaczyć koniec ość podwyższenia ceł od 
zboża.

P. Hunn v. Hunnen (niemiecko-narodowy): 
Panowie, zdaje się, że moźnahy jednak pofolgo 
wać nieco (Głosy oburzenia) Tak, panowie, ja  
chcę być bardzo liberalny! Bo np. wypadałoby 
mniej ograniczać przychodzenie robotników pol­
skich z zagranicy. Zkąd my weźmiemy tanich 
robotników? Włosi trochę niebezpieczni, kulisi 
chińscy teraz także niebardzo bezpieczni, mo- 
żnaby wprawdzie ściągnąć Boerów w imię sym- 
patyi, ale licho wie, czyby oni dla sympatyi 
chcieli u nas orać. To chciałem powiedzieć (o- 
klaski)

V. Tiedem ann: Korzystając z roztrząsanych 
obecnie kwestyi oświaty, proponuję powiększenie 
funduszu kolonizacyjnego i ustanowienie wyższe­
go etatu dla hakatystów Tylko tą drogą możemy 
utorować drogę światłu.

B ebel: Panowie, nasłuchałem się tutaj tyle
0 świetle, narozmyślałem się tyle o wzniosłem 
haśle „Więcej św iatła!1* że rozjaśniło mi się wie­
le zagadkowych kwestyj. I oto znalazłem rady­
kalne ich rozwiązanie (Głosy : o h o !) Tak, pano­
wie, „Ausrotten' jest dobrem i podwyżka ceł jest 
dobra; obiedwie_ bowiem zw racają spornych ku 
światłu przez oderwanie od dóbr doczesnych. 
Ausrotten to pustynia, cło to drogi cbleb. Ale 
miast głodu i pustyni, czyż nie lepiej stworzyć 
na kresach wschodnich piękny raj pruski. (Słu­
chajcie ! słuchajcie!) Przykrawamy tam ludzi 
wedle modły pruskiej, a zapominamy o roślinach
1 zwierzętach. Tak być me powinno 1 (Bardzo 
dobrze!) Otóż proponuję, aby wszystkie nadw i­
ślańskie i nadwarteńskie wierzby i te pole ubrać 
w pickelhauby i kazać im rosnąć i szumieć po 
niemiecku. To samo proponuję uczynić z wołami,

osłami i nierogacizną. (Protesty i niepokoj, poje- 
dyńcze głosy: To niepodobna!) Owszem, to po­
dobna, sam bowiem słyszałem im Posen, jak jed­
no polskie cielę beczało „ah, ah, ah “ — zupełnie 
jak lejtenant pruski. (Senzacya, głosy oburzenia i 
zgrozy, sykanie).

Telegramy i telefonematy.
W ie d e ń  15 marca „Wiener Ztg.“ 

ogłasza ustawę o kout.ypfeer.cie rekrutów 
na rok 1901.

S y t u a c j a .
Wiedeń 15 marca. Na wczorajszej konferen- 

cyi przewodniczących klubów lewicy, oświadczył 
dr. Koerber, że rząd pragnie załatwić przed Świę­
tami jeszcze następujące sprawy : zniesienie myi, 
sprawę fruktyfikowania kas sierocińskich i uwol­
nienie od podatku rentowego listów zastawnych 
instytucyj krajowych. Lewica zgodziła się na to.

Przewodniczący wszystkich klubów odbyli 
wczoraj po posiedzeniu izby zebranie, i w sp ra­
wie rozdziału mandatów do deputacyi kwotowej 
uchwalili utrzymać status quo.

Koło Polskie.
Wiedeń 14 marca. Na wczorajszem posiedzeuiu 

domagał się p. Potoczek, aby Koło oświadczyło się. za 
zniesieniem instytucyi notaryuszów. Posłowie Ko 
złowski i Woj. Dzieduszycki zwrócili uwagę 
wnioskodawcy, iż sejm oświadczył się przeciw 
zapatrywaniu p. Potoczka, więc Koło musi zająć 
to samo stanowisko.

R ada p a ń stw a
Posiedzenie czwartkowe.
Wiedeń 15 marca. W ciągu dalszym wczo­

rajszego posiedzenia Izby posłów przystąpiono do 
pierwszego czytania

przedłożenia inwesty cyjnego.
Po p. Sylwestrze, który przemawiał za 

przedłożeniem, zabrał głos contra, poseł K aftan i 
zaznaczył na wstępie, że od istnienia reprezenta- 
cyi państwa rząd nie wystąpił jeszcze nigdy z 
tak niezwykle wysokiemi żądaniami dla rozwoju 
austryackiej sieci kolei państwowych. Mówca o- 
powiada historyę drugiego połączenia kolejowego 
z Tryestem i oświadcza że wysokość sum, na 
ten cel przeznaczonych, a które spadną ciężarem 
na całe państwo, należy wpierw bardzo dokładnie 
rozważyć, zanim się je uchwali. Stronnictwo mó­
wcy me zamierza wprawdzie spowodować upadku 
tego przedłożenia, sądzi jednak, że musi bezwa­
runkowo nastąpić iunctm  między budową tych 
kolei a budową dróg wodnych. W dalszym ciągu 
przemawia poseł Kai tan za reformą polityki taryfo­
wej i domaga się zwrócenia większej uwagi na 
rozwój sieci kolei lokalnych.

Następnie przemawiał minister kolei Wittek, 
wykazując, że przedłożenie inwestycyjne obej­
muje budowę wielkich państwowych kolei żela­
znych, uwzględnia potrzebę subwencyonowania i 
zabezpieczenia budowy prywatnych kolei, wre­
szcie dotyczy różnego rodzaju ulepszeń sieci ko­
lejowej i urządzeń kolejowych.

Dla budowy projektowanych 9 wielkich ko­
lei górskich, koniecznym jest program  rozłożony 
na wiele lat. Projektowane obecnie budowy ko­
lei m ają dla Austryi otworzyć epokę nowych 
wielkich budowli kolejowych m ają Austryi umo­
żliwić uzupełnienie jej sieci pierwszorzędnych li- 
nij kolejowych. Nie zrobiwszy tego obecnie, Au- 
strya naraziłaby się na niebezpieczeństwo, że 
prześcigliby ją  sąsiedzi, którzy m ają już gotową 
sieć linij kolejowych nawet drugorzędnych. W 
tym kierunku zaś najważniejsze jest drugie po­
łączenie kolejowe z Tryestem, uzupełnione do- 
datkowemi lin iam i; wzgląd na Czechy odegrał 
przy wytyczeniu kierunku tego połączenia wielką 
rolę.

Przedłożenie inwestycyjne — mówi minister 
dalej — oznacza jednak ogromny postęp także i 
w odniesieniu do budowy kolei lokalnych. S tara 
się ono rozprószoną dotychczasową działalność 
co do kolei lokalnych, zasadniczo ująć razem i 
skoncentrować, a równocześnie umożliwić pogląd 
na kwestyę, jakie sumy pragnie rada państwa w 
pierwszym szeregu lat poświęcić na budowę tych 
właśnie kolei. Przedłożenie jest w tym kierunku 
jeszcze niezupełne; istnieje zamiar w bardzo kró­
tkim czasie wnieść dodatkowe przedłożenie kole­
jowe, w którem zawarte będą projekty budowy 
poszczególnych kolei lokalnych.

Także w Galicyi trzeba zbudować jedną 
ważną linię, wprawdzie z ogólnopaństwowych 
względów, ale w każdym razie linię, która przy­
łączy do sieci kolejowej całą wielką przestrzeń 
kraju, dotychczas odciętą od obrotu ogólnego i 
pozbawioną wszystkich komunikacyj, ważnych ze 
stanowiska ekonom icznego; jest to zatem linia, 
która nabiera także pewnego znaczenia ekonomi­
cznego.

Trzecia grupa propozycyj przedłożenia in­
westycyjnego — mówił minister — obejmuje in- 
westycye, tyczące się już istniejącej sieci kolejo­
wej. Mianowicie 50 milionów potrzeba na zało­
żenie drugiego względnie trzeciego to ru ; 100 mi­
lionów na budowę i rozszerzenie stacy j; 64 mi­
lionów na park kolejowy i środki ruchu. Chodzi 
przytem o zarządzenia, mające na celu bezpie­
czeństwo ruchu, o zarządzenia zatem, w których 
interesowaną jest cala ludność. Te inwestycye 
rentują się niezwłocznie, gdyż dochód kolei pań­
stwowych skutkiem tego zaraz się powiększy.

Mówca zakończył wezwaniem, aby przedło­
żenia te izba jak  najrychlej uchwaliła, aby prze­
mysł budowlany i tysiące robotników jak najry­
chlej znalazły zatrudnienie.

Po Witteku poseł Scheicher popierał prze­
dłożenie, a następnie socyalista dr. Ellenbogen 
oświadczył, że posłowie socyalistyczni mimo za­
sadniczej opozycyi z zadowoleniem witają fakt, 
że rząd obecnie wystąpił z dziełem tak wielkie­
go stylu, jak  przedłożenie inwestycyjne. Mówca 
rozwodzi się nad zacofaniem Austryi na polu ko­
lejnictwa i wytyka polityce komunikacyjnej rządu, 
że kierują nią głównie względy strategiczne z zu- 
pełnem zaniedbaniem interesów przemysłu i han­
dlu. W dalszym ciągu atakuje mówca bardzo ostro 
niektórych dyrektorów kolei państwowych, któ­
rym zarzuca, że wobec podwładnych postępują w 
sposób małostkowy, szczególnie zaś wobec robo­
tników. których podejrzywają o tendencye socyal- 
no-demokratyczne. Na dowód odczytuje mówca 
szereg tzw. tajnych rozporządzeń dyrektorów ko­
lei państwowych. Kończy, że z chwilą, kiedy 
Austrya zdecyduje się pójść raźno za duchem 
czasu naprzód i zaprowadzić odpowiednie refor­
my, socyaliści staną się najlepszymi patryotami.

W  odpowiedzi na zarzuty zabiera głos po­
nownie minister Wittek i energicznie je odpiera, 
wskazuje, jak odpowiedzialnem jest stanowisko 
dyrektorów ruchu, którzy mają niemal w swem 
ręku cały ruch kolejowy i życie tysięcy ludzi. 
Minister uważa za swój obowiązek ująć się za 
ludźmi nieobecnymi i nie mogącymi się o- 
bronić.

Następnie obrady przerwano.
Minister rolnictwa odpowiedział jeszcze na 

kilka interpelacyi a między tem oświadczył, że 
żaden kartel węglowy nie istnieje -  poczem pre­
zydent posiedzenie zamknął. Następne odbędzie 
się w piątek o godz. 11 przedpołudniem. Na po­
rządku dziennym wybór deputacyi kwotowej.

Posiedzenie piątkowe.
Wiedeń 15 inarca. Dzisiejsze posiedzenie izby 

posłów rozpoczęło się około godz. 1 w południe. 
Odczytano interpelacye i wnioski.

Poseł dr. Brzorad zapytuje prezydenta, na 
podstawie jakiego postawienia regulaminu nie od­
powiada wcale na jego zapytania, i jak zamierza 
postępować z nie niemieckiemi interpelacyami. 
Prezydent powtarza swe poprzednie oświad­
czenie.

Przedsięwzięto następnie wybór deputacyi 
kwotowej, którego wynik będzie ogłoszony jesz­
cze w ciągu posiedzenia, poczem przystąpiono do 
porządku dziennego: dalszego ciągu pierwszego
czytania

ustawy inwestycyjnej.
Pierwszy przemawiał poseł Schoiswohl.
Po p. Scboiswohlu przemawiał p. Biankini, 

następnie zabrał głos p. Morsey.
Następnie z upoważnienia Koła przemawiał 

dr. Kolischer, zw raca się on przeciw twierdzeniu, 
jakoby przy inwestycyach chodziło o sprawy po­
szczególnych krajów. Jestto  spraw a kat'exochen 
państwowa. Mówca polemizował z ostatnem expose 
m inistra skarbu, które było zbyt optymistyczne. 
Przeciwnie, żyjemy w czasach pesymizmu i na­
leży stwierdzić, że pogrążeni jesteśmy niestety w 
zastoju ekonomicznym.

Także agraryusze nie m ają należytej ochro­
ny. Przemysł nasz jest w stagnacyi. Gdyby rzecz 
miała się inaczej, Austrya nie byłaby zmuszona 
oglądać się tylko na odbyt produktów swoich na 
Węgrzech, lecz mogłaby pójść aż do Azyi wscho­
dniej i zająć pół świata. (Oklaski).

P. Kolischer polemizował dalej z wywoda­
mi mówców poprzednich i sądzi, że zastosowane 
przez jednego z nich porównanie ze stosunkami 
szwajcarskimi nie wytrzymuje żadnej krytyki. W 
żadnem państwie nie jest tak trndno zarobić na 
chleb powszedni jak  u nas. Drugie połączenie ko­
lejowe z Tryestem nie zrobi wprawdzie z Trye- 
stu Hamburga, niemniej przeto jest ważne i ko­
rzystne, a przedewszystkiem uwolni Tryest od 
monopolu kolei prywatnych. Mówca domaga się 
jednak, aby równolegle z inwestycyami kolejo- 
wemi przeprowadzono także program budowy 
dróg wodnych.

Omawiał następnie treść samego przedłoże­
nia. Jakkolwiek przeciw niej występować nie ma 
powodu, to jednak stwierdzić wypada, ze przed­
łożenie to jest jednostronne, gdyż nie uwzględnia 
kwestyi budowy dróg wodnych. Należy się prze­
to spodziewać, że obce akcye pójdą równolegle,

Co się tyczy objętego przedłożeniem rządo- 
wem program u budowy kolei lokalnych, to w 
szczególności Galicya może się wobec programu 
tego zachować całkiem chłodno, gdyż tego ro ­
dzaju koleje lokalne przynoszą Galicyi tylko kon- 
kurencyę węgierską, już i dziś niezwykło dla niej 
dotkliwą. Pod tym względem Galicya od szeregu 
la t składa największe ofiary na ołtarzu państwa 
i dualizmu z Węgrami.

Godz. 5 — posiedzenie trw a dalej.
Do deputacyi kwotowej z Polaków wydele­

gowano pp. Dawida Abrahamowicza i prezesa 
Jaworskiego.

Następne posiedzenie izby posłów odbędzie 
się dopiero w poniedziałek o 5 popoł.

Izba panów.
Wiedeń 15 lutego. Na wczorajszem posiedze 

dzeniu prezydent ks W indischgraetz zawiadomił, 
że z kancelaryi gabinetowej nadeszło pismo z 
wyrazami zadowolenia cesarza z powodu adresu 
izby panów, uchwalonego w odpowiedzi na mo­
wę tronową. Przyjęto do wiadomości.

Następnie prezydent poświęcił wspomnienie

zmarłemu członkowi hr. Franciszkowi Myciel-
skiemu.

Na wniosek Baquehema postawiono jako 
pierwszy punkt porządku dziennego ustawę o 
k o n t y n g e n c i e  r e k r u t ó w ,  która bez dys- 
kusyi we wszystkich trzech czytaniach została 
przyjęta.

Przyjęto dalej międzynarodowy traktat po­
cztowy, oraz w myśl referatu dr. Madejskiego 
ustawę o zniesieniu gremiów chirurgicznych.

Z kolei przystąpiono do wyboru deputacyi 
kwotowej. Wybrani zostali bar. Cblumecky, hr. 
Montecuculi, hr. Schoenborn, bar. Sochoi i radca 
dworu Beer.

Prezydent zapowiedział, że term in nastę­
pnego posiedzenia poda członkom w drodze pise 
mnej, nie sądzi jednak, aby się to stało  przed 
świętami Wielkanocnemi.

K o m i n y  e .
Wiedeń 15 marca. Dziś przed południem od­

były się posiedz°nia komisyi dla podatku wód- 
czanego i komisyi kolejowej. Na posiedzeniu o- 
statniej rozdzielano referaty. Generalnym refe­
rentem dla inwestycyj kolejowych wybrany p. 
Sy!vester; referentem dla Czech ma zostać p. 
Kaftan, a dla Galicyi p Kolischer.

Na posiedzeniu komisyi socyalno-politycznej 
zawiadomił prezes subkomitetu Zedtwitz, że p. 
Kolischer objął referat o ustawie w przedmiocie 
skrócenia czasu pracy w górnictwie. Uchwalono 
przedłożenie rządowe przyjąć za podstawę szcze­
gółowej dyskusyi.

W komisyi dla zarazy bydlęcej, na dzisiej- 
szem posiedzeniu, pod przewodnictwem p. Gara- 
picha, oświadczył zastępca rządu gotow ość po­
pierania komisyi, w kierunku uchwalenia nowej 
ustawy o zarazie bydlęcej.

Wiedeń 15 m arca. Na następnem posie­
dzeniu komisyi dla budowy dróg wodnych pre­
zydent ministrów złoży oświadczenie, w którem 
zaznaczy stauowisko rządu w  tej kwestyi ; rów ­
nocześnie zawiadomi o program ie rządu w tym 
celu i o środkach pokrycia kosztów budowy dróg 
wodnych. Sądzą, że do przygotowania przeróżnych 
projektów dla zamierzonych kanałów, potrzeba 
będzie dwu lat. Rząd sądzi, że budowa wszyst­
kich kanałów potrw a lat dziesięć.

P a r y ż  15 inarca. Izba deputowa­
nych przyjęła wniosek, aby przyznane by­
ły łagodzące okoliczności w osądzeniu 
zbrodni i przestępstw, mających być są- 
dzoneiui według wojskowego kodeksu kar­
nego.

Do izby wpłynęła prośba o upowa­
żnienie do sądowego ścigania Jaluzota za 
lichwiarskie -akupy cukru. Na żądanie 
Jazulota będzie dzis ustanowioną komisya 
dla zbadania tej prośby.

Następnie izba obradowała dalej nad 
ustawą o kongregacyach.

M a d ry t 15 marca. Ruch strejkują- 
cych w Katalonii przybiera wielkie roz­
miary. Strejkuje około 15.000 ludzi. Wła­
dze w wielu miejscowościach zbiegły.

Wiadomości giełdowe.
Wladań dnia 15 m arca. (Telegram tłarely Na­

rodowej). Zamknięcie g ie łdy  o godz. 2 minut 
30 po południu. Akeye an«t,r. »;akł. kredyt. 712’ — , 
węg. zakładu kredyt. 722"— , Aiiglobanku 282 50, 
Union ber, kr, 570 — , Benku dla krajów korounyob 
535 50, Bankvereiou 503 ’ — , Bodencreditu 9 3 7 ’— , 
Gal. Banku hjpot. — •— , kolei państwow. 6 9 3 -2 5 , 
kolei południowej 102" — , tramwaju A. 2 9 1 ’ — , B. 
288- — , kolei Elbethal 505 -50, kolei pćloor.n.j
— ■— k o le i  czerniowieckiej — -— , alpiny 474 — , 
rtuna &Iurany* 516"— . pragskiego t.owarz. i<- 
1710, fabryki brom 312-— , tureckie tytoniowe 
297‘5U, oblig. węg. indemniz. 92 -60, renta majowa 
98 50 , austr. renta koronowa 98 20, w ęg. renta 
koronowa 9 3 -— , 56 let. listy  tow kredyt, ziemski 
91’45, 4-proceut. listy  banku krajów. 92’— , 4% , 
procent listy banku krajów. 99"— , 4-proceut 1 is<y 
banku hipotecznego 90 ‘— , 4 1/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98-25, 5-proeont. listy banku hi poi. 
109*50. 4-procent. galie. obligac. propinac. 96*35, 
4-proceni. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 9 2 -75, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87 50, losy tureckie 
111* , marki 117-45, ruble 253-50

—  Berlin d. 15 marca. Zam kniecie g ie łd y . 
Banknoty anstryackie 85-10 (pod ług  obliczenia pro­
c e n t o w e g o ) .  Spirytus 4 4 2 0 . Anst.ryackie kredyty
— ■— , Disc. Goinmandit .

— - Paryi d. 15 m arca Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 102'40 Mąka — ■— .

-  Frankfurt d. 15 marca. Giełda wieozorun 
Austryackie kredyty 221'90, Kolej państwowa 
147’90, Alpiny — *—, Disconto 186'90, Laura

Sejm węgierski.
Budapeszt 15 m arca. W sejmie węgierskim 

oświadczył prezydent ministrów Szell — wobec 
wyrażenia p. Barty, który powiedział, że W ęgry 
nigdy nie mogą być odłączone od Austryi — iż 
pod względem politycznym Węgry nie mogą się 
oderwać, ponieważ ustawy z 1723 przepisują 
wspólność. Pod względem ekonomicznym jednak 
mogą się W ęgry każdej chwili odłączyć, jeżoliby 
to było w ich interesie, Należałoby się jednak 
zastanowić, czy to odpowiednio do celu byłoby 
roztropnem i słusznem.

Szell nie uważa sam oistności obszaru clo- 
wego za bezwarunkowe zło, ale jest za u trzym a­
niem wspólności cłowej, jak  długo przoz to inte­
resy W ęgier doznają ochrony. Co się tyczy poło­
żenia politycznego w Austryi, oświadczył Szell, 
że konstytucya austryacka istnieje trwali s, a na­
darzyły się tylko przeszkody w jej funkc yonowa' 
niu. Obecnie zdaje się, że wszystko chc« wejść 
w Austryi ns właściwe tory.

W sprawie ugody austro-węgierskiej ośw iad­
czył Szeli, że teraźniejsza ugoda nie może być 
pogorszoną. Węgrzy są stanowczo zdecycf.owa.ne 
w rokowaniach z ^ u s t r y ą  i w umowach m o n a r­
chii z zagranicą strzedz w każdym kierunku ia*  
teresów węgierskiego rolnictwa i przemysłu

Następnie bronił prezydent m inistrów prze­
ciw wywodom Zichyego — liberalizmu, który 
może doprowadzić kraj do rozkwitu. Mówca ni­
gdy nie cenił liberalizmu jak o  ostatecznego celu, 
lecz cenił go tylko jako  środek wzmocnienia 
kraju.

Wobec zarzutów jakoby zaprzeczał nau­
kom chrześcijaństwa, powiedział Szell, że naukę 
i zasady chrześcijaństwa uznaje, ale nie zgadza 
się na to, aby one b* i / brane w  monopol i nad- 
używaue do celów stronniczych.

W Chinach.

B e r l i n  15 marca. Hr.. Waldersee 
udał się 13 hm. do Czingtau.

Szangaj 15 marca. Rokowania w 
Pekinie na razie zastanowiono z powodu 
trudności, jakie nadarza M.-widżurya. Kup­
cy chcą wywrzeć na dwór cesarski pre- 
syę w tym kierunku, aby nie zgodzono 
się na żądania Rosyi.

Różne.
Berlin 15 m arca. Parlam ent n ie­

miecki załatwił budżet państwowego urzę­
du ubezpieczenia. Na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia postawiono k re ­
dyt, dodatkowy na wyprawę chińską.

L o n d y n  15 marca. Ostatnia nad­
zwyczajna rada gabinetowa zajmowała się 
wnioskiem zaprowadzenia w* Anglii p o ­
wszechnej służby wojskowej. Salisbury i 
Balfour sprzeciwili się temu wnioskowi.

P a r j i  15 marca. Na wczorajszej 
radzie gabinetowej zajmowano się kwestyą, 
dwuletniej służby wojskowej. M inister woj­
ny Andrće wskazał, że gdyby zaprowa­
dzono dwuletnią służbę należałoby rocznie 
przynajmniej 50.000 ludzi w ięcej' zaciągać 
do służby. Uchwały żadnej nie powzięto.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 15 marca. (Przedruk z urzędo 

w ei Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7-60  
do 7‘80, pszenica gotowa nowa 7 -30 do 7 60, 
żyto gotowe 6 5 0  do 6'75, żyto gotowe na ter­
miny 6 40 do 6 60 owies obroczny gotowy 6-3 0  
do 6 -60, owies na terminy 6 2 0  do 6 60, ję
ezmioń pastewny 5 ‘60  do 5-85. jęczmień brow.
6 ___ do 6*75, groch do gotowania 6 75 do

 j *-yka 6 -50y do 7 - — . nasienie lniane — •—
do , nasienie konopne b ó b  di

bobik 5 7 5  do 6", breczka 7 -— do
7'25. koniczyna czerwona galicyjska 5 5 '— 60
70- — , biała 85 — do 75-— , tymotka 19'—  do 
2 6 - - . szwedzka 45 — do 75 -  kukurudza stara 
_ . __ d o  , nowa 5  80  do 6 —, chm iel sta­
ry  •:— do — nowy za 65 kilo — —  do
 • , rzepak 14 do 14-50. groch pastewny
6-25 do 6-50, iniauka 10-50 do l l -— .

Spirytus loco za 50 litr. Łotowy 1 7 1 5  L
17-25 na terminy 16 -75 do 17* - , warranty 
do — —.

— Wiedeń dilia 15 marca. Cukier (spokojnie) 
23"60 do — , Nafta galicyjska 84-35 do — , 
Spirytus 40 '80 Jo * ■

Wiedeń dnia 15 marca.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosm 7-8 0  do 7 87, 
na maj-czerwiec 7*91 do 7'92, na jesień 8 -00 do 
S OI, żyto na wiosnę 7*86 do 7 87, na maj-czer- 

1 włee’ 7 -80 do 7 -81, na jesień 7 08  do 7*09, ku- 
'-nrudza na maj-czerwiec 5-48 do 5'50, na czerwiec- 

,,jec _  do — -— , na lipiec-sierpień 5-60 do 
jp ^ ll, cwit-e no wiosnę 6-66 do 6-68 . na maj-czer- 
wi8i do — - , na jesień — do — *— , rze­
pak: n* styczeń-luty 0-— do 0- — , sierpitó-wrzesień
()•__ lo 0 ' —, olą) rzepakowy nu kwieoioń-maj 0- —

do łb —- .
Usl 'osobiem e: spokojne.
S tan  p ow ietrza: pięknie.

Fbiaapk18Zt dnia 15 marca'
Kurs, 77 koronach i po 50 klgr. 

notowano oszenicę c ł  kwiecień 7-61 do 7 62, 
na październik 7'b ® do ^ i  ta  uwiecień 7‘50  
do 7 51, na paźeL ''ernik 6'68  do 6 ‘69, owies na 
kwieć. 6 -25 do 6 "2b‘ kukurudza na maj 5 -2*2 do 
5 23, na lipiec 5 - 3 3 ' -do 5 '3 4 1 ™epak na sierpień 
12-50 u , 12-60.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć Kupna m ierna.
Usposobienie spofeojn€4 
Stan powietrza: piękna.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Reoakcya nie odpowiada.

6 0 .0 0 0  k o r o n  wynosi główna wygrana 
dziękczynnych losów inwalidów, które z odcią­
gnięciem 20°/0 g o tó w k ą  wypłacone zostaną. — 
Zwracamy uwagę naszych Szanownych Czytel­
ników, że ciągnienie nieodwołalnie nastąpi dnia 
2 3  3 1 n rc n  1 9 0 1  r .

sał
H ł, .1 TF A I  U C Z O N Y  tak niedawno pi- 

do swojej pupilki: „Jako człowiek światły, 
doświadczony i jako twój opieku- 

>j-p zalecam ci nie używać nigdy inne- 
gc blansu; jedynie co rano odro­
binę Cr e m s  S \m ,o n  dla zachowa­

nia lica od uwiędmenia i zmarszczek". 
J. Simon, 13, rue Grangs Rateliere, 
Paris. Do nabycia we L w ow ie: w 
aptekach pp. Mikolascha i Wiewińr- 

skiego; w K rakow ie: w aptekach pp. Redyka 
Wiszniewskiego, Mikuckiego i w składzie perfum 
P. Fenza. Złoty Medal na Powszechnej W ysta­
wie 1900 roku.

Masę francuską, lakier bursztynow y, masę woskową w«u czort”Żółkiewska 2.
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Podwójna nić.
N apisu) a

K iss  Elleii  T Ł crn e icro f t  Fo er.
iUhjjt diilf*-..v >-

Eh, kapitanie, oni obaj byli strasznie w 
mej zadurzeni i to nic dziwnego, kiedy miała ta­
ką ewangieliczną twarz, jak jej i an Bóg dał. 
Sir Roger (był wówczas tylko mr. Le Mesur e 
rem, gdyż nieboszczyk sir Roger był jeszcze przy 
życiu) wziął sobie do serc i to, żeby się z nią o- 
żenić, ale ona nie chciała na niego patrzeć, sko­
re raz zawróciła sobie głowę mr. Arturem (pań­
ski ojciec tak ;uę nazywał). I cóż w tem było 
dziwnego, chciałbym wiedzieć? Czyś pan słyszał 
kiedy, żeby która kobieta chciała zadawać się z 
jakim  maleńkim mężczyzną, jeżeli jest wielki na 
tapecie? Wszystko jedno zresztą, co do mnie, to 
nie trzymam z kobietą, która ma dwie struny w

| swoim łuku i jedną z nich może zaniedbać — 
j dodał Clutterbuek sposobem nagany — bo jeżeli 
jedną zaniedba, i<> musi upaść na ziemię między 

i obiema.I
Teraz trudno to sohie wyobrazić, żeby 

mój «'"yj mógi być kiedyś w kim zakochany — 
zrobił uwagę Jan.

T rudno sobie wyobrazić, że pieczona 
kaczka kiedyś pływała po stawie, ale przecież 
tak bywa. A sir Roger (który wówczas był tylko 
mr. Le Mesurierem, gdyż starszy sir Roger cho­
dził jeszcze po świecie) był poprostu Romeem i 
Julią — albo też utrzymywał, źe był nim. I do­
prawdy, bo to właśnie skwasiło go na zawsze, 
jestem przekonany o tem, bc nie ma nic, coby 
silniej tłumiło wzruszenia, niż zawód w mi­
łości.

Jan  gorżko się uśmiechnął.
— Muszę przyznać, że taki zawód nie po­

prawia usposobienia istotnie.
— Daleki jest od tego, sir. Jeżeli pan prze­

czytasz dzieje Samsona i Delilii i Abelaka i Hel- 
yiny, to pan poznasz, jak  nieszczęsne skutki wy-

I w ierają sprawy miłosne na losy mężczyzn. A

przecież to wszystko zostało już dawno przedtem 
zapisane w gwiazdach i nie ma się co im sprze 
ciwiać, ale co do mnie, to jestem z tego i wdzię­
czny losom, źe mi pozwoliły być żonatym, a nie 
być nigdy zakochanym. Tym sposobem unikną­
łem ogromnie wiele nieszczęścia,

— Zdaje się, że pa i byłeś bardzo gorli­
wym czytelnikiem romansów panie Clutterbuek.

Przez całe życie, sir, czytanie było moją 
straw ą i czytałem wszystko, co tylko mogłem w 
ręce dostać, od Szekspira do etykiet na butel­
kach, jak  to powiadają. Eh! co to za cudowne 
rzeczy bywają w książkach, trzeba tylko umieć 
w nich czytać pomiędzy kartkami, a mc cudow­
niejszego nie ma w nich nad to, co tam możesz 
wyczytać o miłości. Nic podobnego do niej nie 
ma w rzeczywistem życiu, jestem o tem przeko­
nany I  właśnie w tem pokazuje się cały dowcip 
książek, widzi pan Na przykład, niech pana Bóg 
ma swojej opiece, niedawno jeszcze czytałem w 
jakiejś powieści o ludziach, co nie mogli się ra ­
dować własnem swojem życiem dlatego, iż jakaś 
młoda kobieta przypadkiem pogniewała się na 
nich. Czyś pan słyszał k edy coś podobnego, n o ? | mówi pańska żona, mrs. Clutterbuek?

I Clutterbuek najwidoczniej czuł, źe zupełnie da­
remnie odwołuje się do mocy imaginacyi ludzkiej 
w tym wypadku, choćby to była naw et wyobra­
źnia dżentelmena.

— Ja  sam przeszedłem przez taki wypa­
dek — odparł Jan sucho.

— Przeszedłeś pan ? -  no, no. Tak, tak, 
byłbym powiedział źe taka rzecz leży poza g ra ­
nicami możliwości, gdybym nie miał pańskiego 
zapewnień a, że jest inaczej. To prawda, jeżeli 
charakter kobiety jest tego rodzaju, że gniew 
swój wywiera na tem iż przypala panu pieczeń, 
a nie dogotowuje ziemniaków, to nikt nie strawi 
ani jej samej, ani jej potraw — poprostu natura 
na to nie pozwala - ale jeżeli wylewa swój 
zły humor w rozmowie, to niech zaraz zginę, 
jeżeli wiem, w czem zło leży. Kobiecy język mu 
si ustawicznie coś obrabiać, nie to, to tamto, 
a jeżeli mężczyzna ma cokolwiekbądź lepszego 
do czynienia niż słuchać jej gadaniny, to co mu 
na tem zależy, czy kohieta mówi przyjemne rze­
czy, czy nie?

— A pan nie słuchasz tego, co do pana

Ogrodnik spojrzał na Jana z łagodnym po­
dziwem w oku.

— Oczywiście że nie, sir. I poco bym miał 
słuchać? Przez całych czterdzieści lat język jej 
był ciągle w robocie, ale o co mu chodziło, o 
tem nie mam ani najlżejszego nawet wyobraże­
nia. a wątpię też czy i ona ma jakie. Tak, tak. 
sir, niech Bóg ma pana w swojej opiece! Nie 
wiem na coby świat zeszedł, gdyby mężczyźni 
zaczęl tracić czas i słuchać tych głupstw, które 
baby plotą. Ja sobio tak myślę, że kobieta, jest 
jak maszyna m otorowa: oszczędza męźczyźu.e 
części roboty, ale nie może zapobiedz temu, aby 
nie sprawiać hałasu mężczyzn :aś zadaniem 
jest zużytkować c'i -nebie jej . a hałasowi
pozwalać docierać do sieoie w :aKiej tylko odro­
binie, jak to tylko konieczne. To fakt, że język 
babski jest jak wodospad: jeżeli pomieszkasz ja ­
kiś czas w pobliżu niego, to przyzwyczaisz się 
tak do jego odgłosu, że go nie będziesz słyszał. 
Zresztą takie jest moje doświadczenie, r, a ja  
jestem przekonany, że większość ludzi żonatych 
powiedziałoby „Alleluja11 na noje słowa.

(C. d. n.;

o iks (amerykański łuszczony owies) jako lemieszka albo zupa, które to potrawy można 
każdego czasu w gorącej wodzie w 1 0 —15 minutach zrobić, a są zdrowe i delikatne.

„Qu&ker O ats“ je s t  w szędzie do aaaLyoie,,

po 1
G Ł O S Z E N I A

ei. oJ ,77yrazu.

j /  omplstne wyprawy kuchenne z możL- 
wie najwyższym opustem z cen przy 

znaczniejszym odbiorze — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 

lan Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). — 
ilia : Tarnopol plac Sobieskiego.i ’

Bulion
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. 5 —, 6 —, 7*50, dla 
chorych z samego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — D w ór Łapszyn  
Brzezany.

Poszukuję posady ekonoma
sam oistnego lub m agazyniera. Poaaln- 
ger, K olaże.

Zarząd ogrodu w Bąkowicach 
pod Chyrowem

ma do sprzedania

3 .0 0 0  szczepów 4- le tn ich  
i wyżej (jabłonie i grusze wysoko­
pienne) po I koronie loco Chyrów.
Przy większem  zam ówieniu znaczny opust.

Drut kolczasty C S f t K
eami oo 12 cm. 100 metrów złr. 3-50, z 
kolcami co 6 em. 100 metrów złr. 4-—. 
Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt. 
kw. złr. T—. Łopaty do drenowania i 
szufle po złr. T —. Ławki ogrodowe do 
składania po złr. €•—. Kraasia złr. 2-20. 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie: Hy- 
dronety. Nożyce do szpalerów złr 2-6', 
angielskie złr. 3'50, łopaty, giabie , mo­

tyki, grabie itp. — poleca

ANTONI H ALSKI
handel żelazny 

L w ów , p la c  M ary ack i 1. 9
Osobny magazyn mebli żelazny ih na 1 p.

NieszczęSHwa rodzina!
składająca się z  5 osób, z których ojciec i 
córka od dłuższego czasu ciężką chorobą  
złożeni a matka znękana z drobnemi dziećmi 
nie jest w stanie zapracować na utrzymanie 
rodziny, przez co znajdnje się w wielkiej 
nędzy, ndaje się z b łagalną prośbą do lito ­
ściw ych serc o łaskaw e wsparcie. A dres: 
K . P . ul. ZybliŁiewicza 1. 35 .

Z Goi Olbrzymich
s « s i  śmietankowa kopa . . . koron 150  
ługie kwargle . . . „ ł-60

okrągłe . kopa II. 1-24, III. 1-40
serii maślane 100 s z t n k .......................4 50
ser „Tilsiler11 w kręgaeh 2—5 klg., kilo 1 40 
sar ,.Camembnter“ w pudełkach sztuka—-46 
ser śmietankowy „Harraehu „ —-36
ser „Romadour R,.yal“ „ —-80

-"tk/Uo za,;-‘"ką nneztową 
21. tłE b k ik ck .. r e l Czeoby  

w Córach Olbrzy ariob.

r  r ł l * i ł l i b  L w ów , p o leca  w szel- 
kie Inatrumsnta mu- 

i.e i sam ogrające. C enniki bezp łatn ie.*

! Szczepy owocowe!
Oeny zniżone.

Wysyłam do każdej po^r1: i stacyi: 
Jab łon ie, (kruszki, Ś liw k i, Czereśnie 
1 sztuka 50 centów, 10 sztuk 4 zł. 75 et.. 
B rzoskw inie, W iśnie, M orele, Węgierki 
N ektaryny, d rzew a  i  K rzew y ozdobne 
jtp. — Cennik now y z objaśnieniem  po- 
mologieznem wysyłam każdemu opłatnie. 
E . U K LA Ń SK I, zarząd ogrodów w Olszy 

op. Kraków.

Pierwsze galic. Towarzystwo akcyjne dia Przemysłu chemicznego
przed tem  Spółka kom andytow a Ju lia n a  W anga

■we Lwowie, ia.1. ICcściiaszlsi 1. 5
poleoa na sezon w iosenny

a o s z tu c z n e
z gwarancyą zawartości składników i po najniższych cenach.

S p ecy a ln y  superfosforafc pod k arto fle , używ any  z nadzw yozejnym  skutkiem .
Zw raoam y uw agę, że sprzedaw ane przez nas naw ozy są w y łączn ie  n aszego  w łasn eg o  w y­
ro b u , wobeo ozego m ożem y gw aran tow ać tak  za poohodzenie jak o teź  i zaw artość składników. 

C en n ik i ze sposobem  użyc ia  w y sy ła  się  o d w ro tn ie .

\

Edw. Grillmayera
przeniesiony obecnie

do Hotelu Żorża,
w spaniale urządzony, z osobnym  pokojem  
DO  C Z E S A N IA  P A Ń , poleca w ielki w y­
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jako też duży zapas peruk, który jako fry 
zyer m iejskiego teatru lw ow skiego, mając 
sporo na sk ładzie, w ypo Lycza takie teatrom  
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar­

kowane.

1 9 i * .  j B r e h m e ^ a
s ła w n e  n a  c a ły  św ia t

sanatoryum dla chorych na płuca
GSrbersdaif, Ńda-k.
Zarząd rozseła prospekta b ez p ła tn ie .

7104

Publiczne oświadczenie!
Ażeby uniknąć nieprzyjemnych wydalać naszych współpracowników 
malarskich, i aby dalej dać im zatrudnienie, podpisany art. Zakład 
portretów postanowił na krótki czas at do odwołania zrzec się wszel­

kich korzyści i zysków. — Dostarczamy zatem

P o rtret naturalnej w ielkości
(popierało)

tylko za 7 złr. 50  ct.
w raz  z w sp an ia łą , e leg an ck ą  ra m ą  w sty lu  b aro eco , którego naj­
mniejsza wartość przedstawia 30 złr.

Kto więc pragnie mieć swój własny portret, lub swojej żony, 
albo dzieci, rodziców, rodzeństwa lub nawet już nieżyjących kre­
wnych, albo przyjaciół swoich, zechce odnośną fotografię w jakiejkol­
wiek pozie, nadesłać, a otrzyma w przeciągu 14 dni portret, który 
będzie dla niego najwyższą niespodzianką i którym będzie zachwycony.

Skrzynka do portretu jest liczoną w cenie kosztów własnych. 
Zamówienia z załączeniem fotografii, która nieuszkodzoną zostanie 
zwróconą w raz z portretem, za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy.

Za znakomite artystyczne wykończenie i wierność podobieństwa 
ręczy się. Setki listów z uznaniem i podziękowaniem są do przejrze 
nia, które każdemu na życzenie franco przesłane być mogą

A rty s ty cz n y  Z ak ład  p o rtre tó w  „KOSMOS44
W ien, VI., M ariahilferstrasse 116.

« ■ ■ ■ ■
Przedostatni tydzień

C iągnien ie n ieodw oła ln ie

23 Marca 1901
Głowna wy&zrana

60.000 Koron
gotów ką z odciągnięciem  20%.

DzieEczynne Losy Inwalidów
po 1 Koronie.

p oleoają: M Jonasz, V utor Chajesl 
i Sp., Kitz & Stoff, M. Klarfeld, M Fei-1
genm atm , Sokal &Lilien, Samnely L an-| 

dan, Ang. Schellenbsrg.

■

I

L-̂ ro-wska 2TilIa,

Ha H o  i
u lic a  J a g ie l lo ń s k a  Mozb& 3.

(daw ny  lo k a l B anku k redy tow ego).

k a n t o r  w y m i a n y
kupnie i sprzedaje w szelkie p a p ie ry  w a rto śc io w e  1 w a lu ty  z a g ra n ic z n e  po możliwie 
najskrupulatn iejszych  kursaoh, uskuteozm a pod tak im i sam ym i w arunkam i wszelkie 
z le c e n ia  g ie łd o w e  zarów no na g iełdzie w iedeńskiej ja k  i na g iełdach  zagranicznych, 
w ydaje na  w szystkie znaczniejsze m iejscowości św iata  i zagran iczne m iejsca kąpielow e 
bezpośredn ie przekazy i lis ty  kredytow e, w reszcie  w y p łac a  w sze lk ie  kupony  m ożliw ie 

bez potrącenia jakiejkolw iek prow izyi inkasow ej.
Godziny urzędow e od 9-tej do 12J/j — i od 3 do 4 1/*.

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyjm uje w kładki na 4*/*% książeczki oszczędnościowe.

ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOWY
załatw ia czynności handlowo-kom isow e, a z a te m : zakupno i sprzedaż zboża, nasion,
spiry tusu , artyku łów  pastew nych, sztucznych naw ozów  i w szelkich innyoh ziemiopłodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
w ykesu jó  . . . . . . prace m elioracyjne, jak o  to : zd jęc ia  planów, w ygotow ania kosztory­
sów do drenow ania pól, naw odnienia i odw odnienia łąk, budow y rowów , kanałów , dróg, 
szos. łwi ejek eto. etc. i poleca się do praktyoznego przeprow adzenia pow yższych prac 

F inansow anie  uskuteoznia się podług każdorazow ej szczegółowej umowy.
W  razie  ju ż  gotow ych planów , n astąp ić  może na podstaw ie tychże w ykonanie praoy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyczki na w szelkie kosztowności, jako to :  drogie kam ienie, perły,

złoto i srebro.
(P arter, w  podE-wcróizia).

> 1

i  Mowicza
odznacza się przyjemnym i

długotrwałym zapachem.

Cena 3 k., 1-60 i 80  h.

i

S z fc ó iM  l e ś n o -  o g r o d o w e
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 

w  Z a s s o w l e  p o d  C a s a r n ą
poleca do kultur wiosennych :

n as io n a  i sad z o n k i leśn e , d rz ew a  i k r ie w y  ozdobne , tudzież 
ro ś l in y  p n ące  t rw a łe ,  po cenach najniższych.

Katalogi na żądanie opłatnie.

Obwieszczeni e.
W ydział krajowy zawiadamia strony interesowane, że od 

1 stycznia 1901 uzyskał u c. k. Skarbu prawo wyłącznej 
sprzedaży kainitu ze saliny kałnskiej na całą 
Galioyo. Wobec tego należy obecnie z-mawiać kainit bezpo­
średnio i wyłącznie w ..krajowem biurze spedycyi 
soli i kainitu w Kałuszu4*, ewentualne bowiem za­
mówienia na kainit adresowane rio o. k. zarządu salinarnego 
w „K ałuszu“ odstąpiłby ten zarząd krajowemu Biuru spedy­
cyi soli w K ałuszu — coby tylko zwłokę w wysyłce kainitu 
mogło spowodować. Zwracamy równocześnie uwagę, że cena 
za 100 metr. cent. kainitu bez worów wynosi 140 koron, zaś 
loko dworzec kolejowy Kałusz wynosi 154 koron i że kainit 
w ysyła Biuro we worach zamawiającego na ten cel nadesła­
nych, względnie we worach dostarczanych przez Biuro, li­
czonych po" cenie własnych kosztów. Ze względu na to, że 
w niektórych porach roku, zwłaszcza w porze wiosennej i 
jesiennej g ro u n d z ą  się znaczniejsze ilości zamówień ca kai­
nit, należy  zamówienia wysyłać jak najwcześniej w tym celu, 
żeby biuro- kałuskie mogło wysyłkę kainitu na czas usku­
tecznić.

Krajowy Zarząd sprzedaży soli.
We Lwowie 28 lutego 1901. Tayhinger mp.

O św ietlen ie elek tryczn e
Przenoszenie siły i  kolejki elektryczne

urządza fabryka 4479
„O e ste rre icłiieo łie  ScłivLcJ£©xt-"^r©xłe©“

i zawiadamia, że oddała swe generalne zastępstwo firmie:

„PfiRK UN 44 Fabryka maszyn
Spółka kom and, P r .  P ie tzsch a  we Lw ow ie.

SW  Biuro techniczne dla zam ów ień u lica  Kopernika 18. g

Stanisław Woźniak
zegarmistrz 

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szw ajcarsk ich  k ieszo n k o w y ch , w iedeńskich  śoiennyoh i 

Schw arzw aldskioh — z d w u le tn ią  gw arancyą.
Wszelkie reperaaye przyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje

z gwarancyą roozną.

H MAGAZYN MÓD
SEIDLER I KARPIŃSKIEJ

L  łó w  p la c  K a p i tu ln y  1. 7.
polecają w wielkim wyborze kapelusze damski o • :> cenach 

umiarkowanych. Oryginalna r odele pary.- ..e.

♦

N aw ozy  sztuczne
superfosfaty, mączkę kostną i ż u ż le  

naboru £ sa- niemieckie
z  g w a ra n o y ą za  prooent i  zawartość składników

dostarcza n a jtan ie j

U to n ie  B d ln lc z y  w e  I l i o w i e .

0. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

p rzy jm u je  w k ład y  i w y p łaca  za liczk i n a  rach u n ek  bie­
żący, p rzy jm u je  do p rzech o w an ia  p a p ie ry  w artościow e 
i udzie la  na takow e za liczk i. — N adto  zaprow adzono  n a  

w sór insty te icy j zag ra  n iczn y ch  ta k  zw ane

Depozyty schowkowe
( $ a £ &  >

Za o p ła tą  25 do 35 s i. w. a. rocznie,, dup ozy ta ry  usz 
o trzym uje  w stalow ej sam e p an cern e j sch o w ek  do w ył 
ozuego u ży tk u  i pod w ita n y m  kluosom , g d z ie  b łzp ieo z ire  ^  
» d ysk re tn ie  p rzech o w y w ać  n&oże sw oje  m ien ie  lub  w a- "F  
żnt- dokum enty . W t y m k ie ru n k u  poczy n ił B onk łupo- 
toczny jak  najdale j id ąca  śarsądsńiŁćiłi. £F

A P rzep isy  odnosząca się do teg o  ro d za ju  depozy tów  -A
o trzym ać raożmł b e z p ła tn ie  w oddzia?e depozy tow ym . ^

f S  iL

V ) dawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


